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król . r~g~i~R~Y~~~I, przez ROK XIV. PONIEDZIAŁEK, 24 LUTEGO 1936 R. C•E•N•A-tO-G•R•O•S•Z•Y••lilllllll!l•Nlll!lr.B5m5--l\I' 
radJo orędzie do wszyst- ••••••llllli•••••••••••••••••lr'J•••_, 

HERRIOT. 
wódz radykałów francu­
skich, opowiedział się za 
ratyfil1acią ·paktu PrancJI 

wszystkich obywateli. z Rosją Sow. 1 

Olbrzymi entuzjaz 
. '-'• .. 
1szpan11 

spoOJodu XOJofnienio 111i~iniófl' polit1J«:~ng1:fl. t~u rs~d 
Jlodofonii oulonoR1j( fer1Jdoriofnq'I· PF•IJOJrÓ<i 

. , Madryt, 24 lutego. rewolwerowych do grupy swych" prze­
ci wnik6w politycznych. Dwie osoby 
zostały zabite. Zabójcę aresztowano . . 

W miasteczku San Juan doszło · do 
bójki w czasie dyskusji politycznej. Je-

den z uczestników bójki zabity został 
nde·rŻe-niem sztyletu. 

Madryt, 24 lutego. 
(PAT) Ministerstwo spraw wewnętrz­

nych ogłasza, że w całej Hiszpanii od-

hyły się manifestacje spowodu utworze­
nia rz<1du Azany i udzi:;lenia amnestji. 
Choc·;aż w manifestacjach tych brały 
ud.~·iał olbrzymie tłumy, do żadnych in· 
cydentćw nie doszło. 

*N 

(PA f) Choc po rozmowie z premie­
rem Azaną Con;ipanys oświadczył, iż 
rcz~o'Ya o?"ra~1~zyfa się do wymiany 
p9glą~ow, istmeJą przypuszczenia, że 
omawiano przy tern spotkaniu sprawę 
całkowitego przywrócenia statutu ka-

•:~~~f.~~~~~o~ w p~i~~1~~ri:~ ,~~~~ Europa· w obliczu nowych wstrząsów 
~r~~~ :b::i~!~ą~:t~~i~t~~w~:~:~~= Anglja podejmuje inicjatyw~ w spraw·e rozszerzenia s~nkcyj antywłoskich 
nie Jednak „Generalidad" .katalońska u- Genewa, 24 lutego. . stanowiska Francji i' Anglji! ·~łosi w ~a}-; kowani~ przez· p~asę wł?ską t.ai!1ych do. 
zyskała prawo kontroli nad nlektóremi Osfatnie sukcesy milit·arne Włoch na szym ciągu k<>nsekwentme zagarmaią kumeutow Forre1gn Offie~. ~ba. Eden 
urzc;dami. Companys jednakże domagać • I , G · k · ·' 
się ma, aby ustawa uchwalona w roku terenie Abisynji zwróciły znów uwagę ·~lbrzymie tereny AbisynJL . - ~nruszyc l!'·a w e1;1ew~e omeczno~c 
1935 k kol dyplomatycznych na zagadnienie W związJm z tern w Lendy.me zro-

1 
;·ozszerz.ema sankcvi • ~ z~pr?ponuie 

' przez ortezy była możliwie jak- sankcyj. Zdaniem tych kół, ostatni"' wy- dziła się inicjatywa ro·zszerzema. sank-
1 

wszystk1.m czl.onkom L1g1 Narod,ow, aby 
najprędzej anulowana. Jest rzeczą praw- R d · l k k l t dl k t ł 
dopodobną że Companys i· Azana oclbę- padki na t~re:1ie · A?isyn}i wyk_azały, że cyj antywłoskich. zą angw s 1 przy-

1 
:'.a!n nę 1 swoje por y a o rę ow w o-

·~ ' . . obrona ab1synczykow- na dłuzszą metę ootowuje o·becnie kontrakci<.; w poro7.u-: sk1ch. 
dią dzL w teJ sprawie nową naradę · t · d -1 · R lt · '" · · F · kt, · - l W 1 oła h tut · eh z a·ą uwagę . · 1es me o pomys en1a. ewo y przeciw m1e01u z · rancią, - ore1 wyrazem "Jy- 1 '- c e1szy wr·ac 1 

. • Sewtlla, 24 lutego. I poszczególnym rasom, w razie przeciąg- loby przedewszystkiem wyp.owiedzenie na to, ż_e syluacja obecna !!rozi Europie 
(PAT) W miasteczku . Puebla ~el j nięcia się ·wojny są nieuchronne, co u- !rancusko - włoskiego układu, podpis a- ; d.als.~e .nu nie bezpiecznemi komplika-

Rio pewnm faszysta dał kilka strzało w . łatwi \Vlo~hom, stopniowe podbicie. ca- . nego w . Rzymie w r~kn ubi~gł.ym. l qamI. 
łego krąju. . . ,. . I Ch.arakteryslyczna o]est zmiana n astro- ~m•mreameerm&m••••••• 

K- ł ł f · Sytuacja obecnr1 świ<idczvhb-y- re~..,„ j.-rnr w Anglji. Wpłyn,ęłv na to d 1ie ~ . • • • _ 
. a as ro a samochodu nież. o .całktlf\vitei„ bezsile Lijfi Narodów przyczy?y: 1) Nie0c~ekiwanc zwycht I Socjal SCI belg11scy 

·wiozącego drużynę piłkarską gdyz muno sankci1 oraz zdecydowanego :.two m1htarne wfochow 'lraz 2) opublt-, przeciw przedłużeniu służby 

Paryż, 24 lutego: K , 1 E UJll . . ł k wojskowej 
(PAT) Na szosie pod Libourne (dep. ro. dw~rd - p ~1ns~ o as e Bruksela, 24 . lutego. 

Gironde) samochód wiozący drużynę pil- U " ~ ~ · i , „ (PAT) Po dwudniowych naradach 

ki pożnej wpadl na drzewo. dla szkota skazaueo-o w Amervce na śmie~ć koLgres. bel.gijs~iej partj~ socjalistycznej 
Dwaj pitkarze ponieśli śmierć, dwaj r e ' ,y , • . . w~rpow1edzial Się przeciw rządowemu 

inni są ciężko ranni, wszyscy pozostali „ . Lo~dyn, 24 lutego. I zbrodmę tę skazano g? na_ karę si!11erc1 projektowi przedtużenia czasokresu 
odnieśli lekkie obrażenia. Wielkie poruszeme wywołała w . na elcktrycznem krzesle. Egzekucia zo- służby wojskowej i zwiększenia zbro-

Anglji wiadomość o tern, że król angiel- 'str,b wyznaczona na 28 lutego. jeii. 

Aresztowanie groźnego 
włamywacza 

Łódź, 24 lutego. 
(gr.) Po długotrwałych, bezowoc­

nych poszukiwaniach zostal w dniu wczo 
rajszym ujc; ty niebezpieczny włamy­
wacz. grasujący na terenie calei Rze­
ezypnspolitej Polskiej Szaja Fuks, bez 
statego miejsca zamieszkania. 

Fuks dal się dobrze we znaki obywa­
tel ·m i instytucjom bankowym i ·pry­
watnym szeregu wi.ększych miast i byI 
przrz centralę służby śledczej poszuki­
wany od dłuższego czasu. 

fuks aresztowany został przez wy­
. dział qedczy w Łodzi w chwili, gdy 
_wybierał się na nową, grubszą wypra­
wę w nasz2m mieścfe. Unieszkodliwie­
nie grdnego włamywacza Jest nielada 
sukcesem policji tódzkieJ. 

Zderzenie pociągów 
Nowy Jork, 24 lutego. 

(PAT) W pobliżu Cincinaati zderzyty 
się dwa pociągi pasażerskie. Jedna o­
soba została z·abita, a około 50 odniosło 
rany, 

: Dziś 

ski, Edw~rd. Vlll zwr_ócił się do wła.dz I . Sk.~zaniec z~rócił _się do kr?Ia ~n- Kongres postanowił, aby frakcja so-
a?1erykansk1ch z prosb~ ~ u_łaskawte- , g1elslo~go z ~rosbą o mterwenc1ę, tw1er cjalistyczna przedlożyla w Izbic; wnio­
me skazanego na k~rę ~nuerct w Arne- dząc, z,e to ~ue. on zamordow~ł dwucb sek 0 powotaniu specjalnej komisji do 
ryce_ oby~atela ang1ełsk1ego. !dozo~cow w;1ęz1enny.ch. C?becme n~. po- rozważenia i' rozstrzygnięcia ca1oksztat-

Chodz1 tu o szkota Aleksandra Ma- 1 it.cP-Iilc krola ang1elsk1ego m1111ster tu zagadnienia obrony państwa 
kaya. Za przestępczą działalność został 1 spraw. zagranicznych zwrócił się do gu- • 
Oli osadzony we więzieniu Saint-Qucn- bernatora San Francisco z prośbą o u- Of"'1ary n1·edz1"elne1· l"bac:1·· 
tin w Kalifornji. Ostatnio wziął on udział 1chyJenie wyroku śmierci. Decyzja w tej I I 
w buncie więźniów, w czasie którego sprawie zapadnie wkrótce. Łódź, 24 lutego. 
zabił dwuch dozorców więziennych. Za (gr.) Na posterunku P. P. w Aleksan· 

P • · 1 • h • , k• drowie przywieziono około godziny orwan1e· syna m. JO nera C JHS 1ego ;;ę~~z~z~~~?akd~~c~k~i;;~~ 6~ft~~0<l~~i 
Gangsterzy żądają okupu 2 milt. dolarÓ\\' bracia Stachowie, gospodarze ze wsi 

Szanghaj, 24 lutego. finansisty. Jed~ce, gm. Bróżyce pod Łodzią. 
(PAT) Duże wrnżenie wywołała tu Bandyci zażądali od bankiera okupu ~a wezwano pogotowie Czerwonego 
1 d k 'ł · · k' h • d · · k · · 2 •1. , d 1 Krzyża. Dyżurny lekarz skonstatował 

i1oc io ząca z o 1apo11s 1c wta omosc z~ syna w wy~o osc1 1!111onow o~- 11 3l-letniego Józefa Stacha rozprucie 
o uprowadzeniu przez nie·znanych spraw row. Cała pohc1a szangha1ska poszuku1e brzucha nożem z wypłynięciem jelit. w 
ców syna ·Tu-Jueh-Szenga, wybitnego bandytów, Jak dotąd bez wymku. I stanie bardzo niebezpiecznym przewie-

K o mend ant policJ·i zastrzelony1~i~~l~. g~ do szpitala i~. m~lż: Poznań-
. · . . Drng1 ranny, 25-letm Kazimierz Stach 

przez n~ezoongch spr.owców„ odniósł jedynie kilka ran głowy. Pozo-
Saint Jean (P<>rtorico), 24 lutego. chwili, gdy samochodem powracał do stawiono go w stanie zadawalniającytn 

lPAT) Szef tutejszej policji b. puł- domu. w lokalu posterunku. 

Samobóistwo kownik armii amerykańskiej Francis Morderców aresztowano. śledztwo 
Riggs zabity zo•sfał wy.strzałami z re- ustaliło, że chodzi tu o akt zemsty . poli-
wolweru przez dwuc;h nacjonalistów w tycznej. . (gr.) - Nocy ubiegłej, •Jkolo gedzi-

--~-:e:-· ny 11-ej, w mieszkaniu rndziców targ-

streJ.k robotn1"ko'w Budowa kole1"k1" na Łomn1·ca nąt się na życie 20-letni Mieczysław 
• 't Wilczyński, zam. przy ul. Leśnej nr. 23, 

leśnych w Sławacji Bratisł~wa, 24 lutego. dektrotechnik z zawodu. 

I 
Bratisława, 24 lutego. - (PAT) Na sesji wydziału krajowego Wilczyński, korzvstai:\C z chwilowej 

0 god.a. 3-~j po południu (PAT) Na Spiszu wybuchł strejk ro- w Bratislawie poruszano między inne- nieuwagi domowników, ndat się rze-
ukaże się sper,jalne l bolników leśnych i drzewnych, dorna- mi również sprawę budowy kolejki li- komo na spoczynek i nim zdołano zapo-

1a wierająr.e pel n~ lnhP.1<; \\' .\ 
granych 4-go ~lniH r.i11!.!·n11rn1:1 
I-ej klasy Lotell"ji Pc.ń 
stwowej 

.1, gaJ<1cych się podwyższenia plac i za- nowej na Łomnicę. bi.ee nieszczęściu, strzelH sobie w skroń 
warcia nowej umowy zbiorowej. Stwierdzono, że narady w tej sprg~ Nieprzytomnego znaleziono na łóżku. 

1 
Strajkuje okoto J 500 robotników. Jak wie oraz prace przygotowawcze jtiż Dyżurny lekarz pogotowia stwierdził 

· s!ych:lć strajk przybiera coraz większe i ulrn1"tczono, wobec czego budowa będzie ranę postrzałową prawej skroni, przy­
. r, z111iary. Po ukończeniu strajku w środ- rnzpoczęta w najbliższym czasie. czem kula przeszła na wylot. 'V stanie 

: \owej Slowacji, w którym wzięło udział Pertraktacje w sp.rawie budov,~1 ob- groźnym przewieziono desperata do 
· ,około ?·O.OO robotnik.ów, j~st to ju~ . , w s~rw~torjvrn a~fronoi;ijcznego na Ło~n-1 s_zpitala św. Józefa .. Przyczyny rozpacz­
. rqku b1ezącym drugi straik robotmkow ; 1,11cy Jeszcze me ukonczono, są one Je- hwego kroku narazie nie zdołano usta-. 

~i!i·nm&m•n•m11•m:1!i...!A'!lllll'WiilillB••- leśnych w Stowacji, · · dnak podobno na dobrej drodze. · lić. ~ · 



24.ll ~fi-~ l986 Nr. 55 

Jubileusz setnego grama radu 
Katusze mieszkańców słynnego uzdrowiska czeskiego, w którem zie· 
mia, woda i powietrze przepojone są zabójczemi promieniami. - Dla 

jednych eliksir życia, dla drogich trucizna 
Jak Curie-Skłodowska Hwyczarowała" z .,odpadków" życiodain~ siłę 

(sb) Jachimów Zdrój (Joachimstłial) między blendą a radem. jest tyle, że urzędnicy, którzy nawet nie I ściany są pokryte materjalem nieprzepu• 
~ Czechosłowac~i ,święcit w tych dniach Nawet dziś przy produkcji radu, trzeba wielką ilo~ razy spuszc~ają się do ko- szczającym promie11i radowy~h. Aparta­
mezwykle podn10słą uroczystość. Ob- wydobyć najpierw owe „odpadki". Po palni, cierpią potem na za~1~ czerwonych m enty, _w których G~bywa ~1ę kom.owa 
7hc:dzono odkryciu radu stare kopalnie poczęły pra ciałek we krwi. DawmeJ, ~dy w po- p~odukcJa radu oslomęt~ są sc1słą ~ajem· 
1ubdeusz wyprodukowania setnego gra- cować pełną parą wietrzu unosił się pyt kopalmany, prze- mcą. W samym sposobie ,..rodukcJJ radu 

ma radu. 1 · pojony rad-em, górnicy masowo umierali od czasów Curie nic się zresztą nie zmie-
J est to jedyny, światowy rekord. Na Z 'dłO CUrl.B" na raka płuc. Lekarze orzekali wówczas niło. 

uzyskanie grama tego bezcennego pier- '' ro ł że umierali oni na gruźlicę. Dziś pracuje W ciągu ostatnich lat cena radu zna· 
wiastka trzeba użyć 10.000 kilogramów w popularnym kurorcie się „na mokro" przez co niema pyłu a po- cznie spadła. W 1919 roku wynosiła 
blendy uranowej. , . tężne wentylatory odświeżają pGwie- jeszcze osiem milionów, a obecnie wyno-

Blendę wydobywa się z głębi ziemi ~oza bl~ndą, ktorą wydo?Yw.a .się na trze. s! milion koron czeskich za jeden gram. 
tak jak węgiel. Rozbija się skaty dyna- pow1e~zchmę, _korzy~ta stę rowri1e~ : ra- Na tysiączne niebezpieczeństwa na- Do zniżki ceny przyczyniła się konku· 
mitem, kruszy na kawałki, dowozi ma-, du: k~?ry :naJduJe s1~ ~ wodzie ~rodła- rażeni są również ludzie pracujący w la- rencja Kanady i Konga Belgijskiego. 
lemi wózkami do windy, poczem wycią-1 n~J, ~11ące1 z głębo~os~1 530 metrow pod boratorjum. Przed kilku Iaty jeden z Przy obecnem temnie produkcj·i star­
ga na powierzchnię ziemi i gromadzi się z1em1ą, a tworząceJ „ZRÓDLO CURIE".

1

. chemików stracił rękę, wielu innych cier' czy blendy uranowej w Jachimowie jesz-
w haldy. Mimo, iż nakład pracy juz w Powietrze, woda, wszystko tu Jest pi na poparzenia całego świata. Wszyscy cze na cale sto lat... 
tern wstępnem stadium jest wielki, da- przepojone radem. W podziemiach radu pracownicy noszą specjalne ubrania, 
leka jeszcze do uzyskania owego uprag- •••••••••••••••llilll•••••-mlliilma•m•lllllli••••••••••••••-.. 
nionego grama radu. Potem dopiero za- !llllll!llllllllllllllllll!lllllllllllllllllllll1lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll1llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill!lllll!lllil!!!i~: 1 :1!llllllllllllllllllllllllllllUllllllllllilll!lllllillll!lllllllll!1llłllllllllllllliHlllllilllllllllllllllllllll' 
czyna się syzysowa, całe miesiące trwa 
jąca praca, polegająca na przeprowadze­
niu 2.000 przeróbek, w rezultacie których 
uzyskuje się jeden gram radu. Ogólem 
wydobywa się w Jachimowie 

cztery gramy radu rocznie. 
Mimo, iż jest to bardzo wiele, jednak 

personel techniczny jest sfosunkowo nie­
liczny. Z wnętrza ziemi wydobywa blen­
dę 300 górników, w fabryce pracuje .25 
robotników i zaledwie 10 chemików i in· 
żynierów. 

Potęga radu 

Rewelacyjny film Chaplina 
Producent, autor, reżyser, komnozytor i boh3fBr scenariusza w iednei osobie. 
niemy fJ!m w dobłB triumfu dźlJJit:kowca. - Przyjazd g1njalnego artysty i 3 

jego towarzyszek życia na premier~ „nowych cza1ów" do· hnndynu 
(sb). Sensacją Londynu jest zopowie-f cześnie autorem, reżyserem, producen-f się na przedstawieniu trzy kobiety, z 

dziana premiera nowego fiłmu Charlie I tern i głównym bohaterem. Dwa miljo-

1 

któremi związane było całe jego życie. 
Chaplina pod tytułem „Nowe czasy". ny dolarów wydał Chaplin na stworze- Przybędzie więc Lita Greya, która dzię 

Po ostatnim filmie „światła wielkie- nie nowego obrazu - wszyscy jednak, ki Chaplinowi stała się znaną śpiewacz­
Dotyc~czas wyprodukowano ogółem go miasta" słynny artysta w ci<.\gll kil- którzy go już widzieli - przyznają, że ką kabaretową, zjawi się Virginia Che· 

220 g~amow r~du. Gdyby odrazu w~ła-j ku lat nie pracował. W ciągu tego cza- jest on niebywały. rilł, bohaterka filmu „Światła wielkiego 
d~wac ener~Ję, zawart!'t 'f' tym p1er- su wiele się zmieniło. Po filmie dźwię- Przedstawia on dzieje cztowicka, miasta", bohaterka ostatrliego filmu -
wiastku, mozn~~Y podn_iesć kulę ziem- i kowym przyszedł film kolorowy. · Są żyjącego w dobie wynalazków i udo- Paulina Goddard. Chaplin liczy obecnie 
ską na w~so~os~ 9 metrow .• Bienda ra-1 już zapowiedzi tworzenia filmów 11la-! skonałeń' technlcznych. Chaplin pracuje I ponad SO lat. Paulina jest młodą tancer­
do,wa znaJduJe. się na .głę~okosc1 700. m~-1 sty<:znych. jw wielkicm przedsiębiorstwie, w któ- ką w zespole girlsów Ziegfełda i gdyby 
trow pod P~":1e~zcluuą ziemi. Pronneme Charlie Chaplin pozostał jednak na- rem nituje części różnych maszyn. W nie wyróżnienie jej przez Chaplina -
~adu PfZ~b~JaJą Jednak ~korupę ziemską dal wierny Ulmowi niememu. końcu znudzony jednostajną pracą po- pozostalaby nieznana dla szerokiego 1 przomteieJ. "t1eu~ą poprzez gor_y. t J h" , Oczywiście, film, wyprodukowany rzuca posadę i otrzymuje zajęcie u pe- ogółu. 

z przyczyny Jes ac 1mow k · d · · I k • k t ł , · 
Zdro,J. punktem t k . dl . 1 przez az ego mnego rezysera, czy ar- wnego wyna azcy, tory s ons ruowa Tematem licznych domystow Jest a ra cymym a wie u . ty t ct•b Ab h ·1· ,_ h . k I Cłt 1· • t chorych. Dla przyjezdnych jest ta miej- ł ~ ę, przer,a ~ y. . Y w c w1 I c•uec- mec: ~~1cznego , .e nera. }P m Je~ obecnie, czy Chaplin, który tyle smut-
scowość krynicą zdrowia, dla jego mie-1 n~J ;iakręc1c ~1emy ftl;n_ - ~na t? trzeba „krohktem dosw1adczalnym , obsłu.g1- nych doświadczeń wyniósł z pierw­
szkaticów jest jednak piekłem. Są oni 1 1~ec sławę 1 zd?lnosc1 . Chap~ma. Na wanym przez mechanicznego słuzą- szych dwuch swych związków rnalżeń­
skazani na straszne choroby. Od wielu afiszach,_ reklai;nuJąc~ch nowy film, czy- cego.. . . , . skich, będzie chcial obecnie po raz trze­
wieków cierpią mieszkańcy tej doliny na tamy między mnem1: . . Wie_le Jego perypetyJ rozsm1csza ci stanąć na ślubnym kobiercu i pojąć 
dolegliwości, których przyczyny zdema- Pro~ucent - Chap!m, autor -:- Cha· widza 1 wzrusz~ d? łe~. Temate~ roz- za żonę młodszą od siebie 0 blisko 30 
skowało dopiero odkrycie państwa plin, ~ezyser - Chaplin, . scenanu,sz ~ mów w l;?ndyme Jest Jednak met~lko lat dziewczynę. w każdym razie zja­
Curie. Pierwiastek, który dla jednych' Ch~plma muz:ya - C~aphna w głowne1 j sama .tresc ob.razu no.~ego . arcydzieła wienie się na premjerze artysty i trzech 
jest życiodajną materią, dla innych jest i roh - , C~ar~1e _Chaplm. . . C.haplma, ale Jeszcze I mne i akty. Ge- najbliższych mu kobiet wywołało zro-
trucizną. Nadludzkich wysiłków trzeba, ~ swiec1e f_1lmowyip mema t~k1ego/ m~lny artysta przybędzie -;am na. pr~-I zumiatą sensację. 
by życie górników przedłużyć z .39 do drugiego człowieka, ktoryby by! Jedno- m1erę swego obrazu. Pozatem zJaw1ą 
46 roku życia. 

Europejskie Klondyk1 Piekło n~ statkach przedwoiennrch emigrantów 
Jak traktowano zamorskich wychod~có.w, gdy jeszcze nie­
znane były ograniczenia i kontyngenty. - Wygody ·1 komfort 

spólczesnej doby przy zamkniętych drogach 

Dyrekcja zakładów ·górniczych, któ­
re wydobywają blendę radową mieści 
się w starym pochodzącym jeszcze z 
16-go wieku budynku. Od czterystu lat 
już trwa tu obliczenie wydobywane­
gc na powierzchnię materjatu. Przed wie (mh) W dobie kryzysu, pochłonięci Wychodźców ładowano niejeduokrot go na każdym kroku i dziwić się tylko 
kami, gdy Iudz'ie nie znali jeszcze radu, ciężką walką o byt, zapomnieliśmy już nie na trzyrzędowe oietrowe rusztowa- należy, że ludzie wychodzili z tego pie­
wydobywano w Jachimowie srebro. By- o tych czasach, gdy można było podró· nia, nie pozostawiając żadnego miejsca kła stosunkowo zdrowi i żywi. 
to to w okresie reformacji. Jachimów był żować po całym świecie bez paszpor- na bagaże, zaś dzieciom pozwalano sy- Jakże ·ednak zmienił si rad kal 
~uropejskiem Klo,ndyke, do którego zdą· tów i wiz, a kraJ7 !'merykańskie P!Zl'i: piać .z rodzicami, na jednej }mi, uważa- nie warunL emigracji Pt woi~i . dbec: 
zały tysiąc~ ludzi, marzących. o rychłe~ mowały wychodzcow z otwartenu rę· Jąc, z~ przestrzen 1,70 na ~b cm. ~ z~- nie wychodźcy rozmiesz~zani e s w 
wzbogacemu s~ę. Był czas, ze ~opalme kami. pełnosci wy~tarczy na pomieszczeme zy mniej lub więcej przest ych t b·-
srebra zatrudmaty 18.000 ludzi, co na p .. b t d . . , . wego człowieka. Nikt się nie troszczył h J..t • • ron~ . ,a .i 
owe czasy bylo rekordem Potem J"ed- rzestrzenmeJ y10 awmeJ na sw1e ki 't r k ie t t . nac . 11amak1 zastąp10no łózkami, 1rnz-. ~·· C t "ek kt' ·.,. m· • co robi"ć· o warun sam a ne na o ręc , o ez dy ot . . .k .. , . . b" 1. nak srebro wyczerpało się. Poczęto więc 1,;Je. z 0.w1 ' ory m.... iai . , · biednych emigrantów trapiły rozmaite I rzy~uJ~ sienm i 1 swiezą ~e iz~ę: 
\efydobywać arsen, nikiel, bizmut, uralin, w Euro.I?1e, by! po tam~eJ s~rome ocea- choroby. · Wenty!aCJa Jest _dostateczna, taz1enk1 1 
blendę i nasturan. z mi·neralów tych two- 11~ prz~ Jmowa~y om~! ze m.e .z ~10nora- . . . ~· . . pryszmce obo'-".'1ązko_we. Pokłady są 

„ !t · · 1 f b F b t I m1 Ubiegano się o mego a 1ezeh w do- W teJ straszhweJ .... iasnoc1e swary, szersze o tyle ze kaz<ly ma zapewnia 
rzon~ ~o ' ą. i zie 0~~ ar i' . ar. om ym datku byt jeszcze dobr~m · 1;chowcem kłótnie, a nawet bijatyki były na porząd ne na nich. mfejsce Posiłki p'odawan~ 
zł aw zięczaią czhe~ 1~ twy wo

1
rme porce-1 w jakiejkolwiek braniy wydzierany ku dziennym. Najczęściej bójki Wszczy. w .specjalnych sala~h sp~ży' waJ·ą pasa any swą wszec sw1a ową s awę ' 1 1· Wł · · u· i d · · ' · ' L -. · . byt poprostu przez rozmaitych przed-I na 1 osi 1 1szpan e, o znacza1ący się żerowie siedząc przy stolach Niema 

W czasie wyrobu. tyc~ farb powstaJe siębiorców. którzy staie odczuwali po- jak wiadomo, gorąqym, krewkim tempe walki i 'ttoku przy wydawani~ wyży-
produkt uboczny, ktory,, Jako mepotrzeb trzebę świeżych sił robocv,ch. ramentem. Jedzenie, rzadko obfite, przy wienia które pod względein J·akc s~c1· 1·e' st ny wyrzucano na okoltczne pola , "' · d b t I , · ł 1 · · · · ' , ), 'p d 50 I ł • ' · Państwa nie robiły sobie żadnych/1 rzą za~e Y 0 z r~gu. ~ me.c 1 UJllle 1,me bez zarzutu. rze ~ty, otrz,yma 31 owczesna . · . , . smaczme. Oczyw1k1e, mkomu wow- , . . . • c i K dyrekcia zakładow gorniczych w skruputów z em1grantamt, trzym,tły się I . h d ·r t 'I Coz z tego Jednak, ze radykalnie s1ę · . · . . . , d t t h d · · · czas me przyc o zi o nawe na mys , . .1 ki . . • ja~h1mow1e .1.1st od małzon~ow ~urie, ~asa. Y o war ~ci r~w1,d ~1.~. mte!eds~- że można mieć specjalne sale jadaine. z1!11enk1 .Ydwar~n pdrz.~wdozema wyc~odz 
ktorzy prosllro dostarczeme po mskiej J<!C się przewazn e am po ro~ą, ~m a - . co~, ie Y mema zis okąd wyenugro_ 
cenie blendy uranowej dla doświadczeń . szym losem swych obywateli. Nic tedy . Kaz_dy ~~wytat, co mn. poda wam> ~,ku- wac, a wszystkie kraje zamorskie zam· 
chemicznyc.h. Dyrekcia zarząd a przyzna l dziw!1ego, . że ~arunki podróży prze_d-

1 
chm 1 most albo na k?Ję, a_lbp gdzies na 1 lmięte są na siedem spustów. 

ła jednak nic „dobrą" blendę, z której ' stawiały się wowczas nader optakame. kąt okrętu. ~a":et w1.no, ktorego doda-
1 
M *&*ME*MM' tttt 

wy rabia sic fa rbę, ale właśnie ów pro- Pasażerów pakowano, lale blrdło, bodaj W~?o do pos1łkow, me osta~z~to syt~- 1 dukt ubocz:ny - uranoxyduloxyd. Dy-; że nawet gorzej; bo dla bycll7cia nu!si.a acJ1, bo. ,bywato. o~o przewazme k was- 1 
rekcja n :rś wi ad omi e przystała ją na rę- ło być zarezerwowmw oddzielne m1e1- ne. a nwraz go1zk1e. ~ 
kę wynalazcom, ponieważ wtaśnie te sce, tyle przynajmniej, ażeby mogto się . Wszystko to ~kłada!o się na praw-l 
odpadki stanowiły · produkt oośredni ·położyć. · dz1w_ą udrękę emigranta, wyzyskiwane 

m 
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uw~~a~;~~\i;::owego ~oirn~Di[J ~omi~~lY O~fH~liODYmi i lłD~li~iimi-~if HllDWHDi 
Idea ciągłości rządów wysun-:ła Policja zlikwidowała niezwykłą szajkę, która trudniła 

w wielki~~ ;:e::~:niu, którem się wykupywaniem od złodziei skradzionych rzeczy 
szef rządu Marian Zydram-Kościałkow· Lódź, 24 lutego. l wyjątku „szukali" oni nawet cenniej· 1 przedmioty się znajdują. ZŁodzieje wo· 
ski na plenum Sejmu zainaugurował de- . (gr) - Od pewnego czasu istnieje w ~zych przedmiotów, jaik biżuterji i papie~ ieli poniżej ceny wairtości oddać skra• 
hatę budżetową, otrzymaliśmy obraz za· Łodzi oryginalna instytucja, z której ko· rów wartościowych. Jedynie pieniądze clzione rze.czy, aniżeli narazić się na 
równo osiągnięć, jak i zamierzeii władzy rzysta.ją nawet nieraz ludzie, zajmujący w efektownej walucie były„. bezzwro~ „wsypę'' podczas „spławiania" g.arde· 
wykonawczej w Polsce. poważne stanowiska w społecnństwie tne. , roby czy futer u paserów. Policja zna 

Jednak nad tym obrazem, roi:zsnutym naszego miasta. Organizacja ta była Po dokonaniu kradzieży w mieszka- bowiem w1szystkie niemal meliny zło-
przed społeczeństwem prze.z szefa rzą· jakby niu obywate!Ia naszego miasta, przycho- dziejsikie i podczas częstych obław tra• 
du, góruje w jego expose jedna wielka agencją szajek złodziej$kich, dził i·a.ikiś nieznajomy osobnik do poszko~ fia na rzeczy, po·chodzące z nielegalnego 
idea, jedno wielkie ideologiczne wska· operujących w Ło.dzi i okolicy W skład dowanego i proponował mu za sute·m źródła·. 
zanie,, któ:e musi sobi~ ~ażdy. _obywatel tych szajek wchodzili jedynie ' złodzieje wynag~odze?iem zajęcia się jego spra· Przed paru dniaimi zaaresztowani zo• 
w Panstw1e dohrze usw1adom1c. mieszkaniowi. wą. W kazdym wypadku, gdy podobna st?.1li dwaj pomysłowi wspólnicy, którzy 

Rząd, który obecnie steruje losami W swoi . l' . k ł propo.zycja została prze.dłożona, skra· zajmowali się pośrednictwem pomiędzy 
Polski, jest pierwszym bez Marszałka., dobną org i cz~si~ po ~ci; by JY a pob dzione rzeczy znajdowały się i powracały okradzionymi a złodziejami, Są nimi 
Rząd ten musi - stwierdza p.remjer - kiego czas~n d~~~i0

1 ~ ~1~""urk ar1o .~zy do prawe20 właściciela. Wolf Herszman, zam. przy ul. Legjonów 
„kroczyć po linji Jego myśli o własnych Obecnie dowi~du' n 1 ~1 ~ wt acJt. - W ten sposób był wilk syty i owca nr. 12, który stworzył sobie specjalne 
siłach i bez Jego dalekosię7.nych dyrek- wł"dz. wpa..1·li' dw1: 1 

0
Y tł się,, zte w orwoęce cała. Sztuka ta·jemniczego osobnika po- .. biuro", znane iuż wie.lu obywaitelom 

t „ ... w a.1 r,._.aniza o•rzy n • 1 ł t . · · t Kał B k 

To tez w następstwie tego stanu czyła sporą ilo•ść członkJw. 1• - był on w sc1słym,ko!1takc1e ze złodzie· ski, zam. przy ul. Żydowskiej 17. 
YW • . , j powstałej meliny złodzie'skie' która li-1 ega a na ~·fr!-• ze , , nas.zego nuas a, oraz man ęcz <>iw· 

rzeczy szef rządu - ustala z całą ka te- ·· 1ami, .Wł~dze śledcze wpa.dły w czasie do-
gorycznością: „kardynalnym uębem Niez:wv~ła instytucja zajmowała się.„, którzy b<1-dź sami dokonali kradzieży, chodzenia na trnp po•zostałyoh członków 
wielkiego spadku jest nasz nowy ustrój odnalez1.e~em ~radzionvch rzeczy, jak bądź też byli dokładnie poinformowani bandy, 
konstytucyjny". futer, bielizny i garderoby. W drodze od kolegów po fachu, gdzie zrabowa.ne 

- Za podstawę rozwoju i potęgi 
Rz_eczypospolitej uznaliśmy prace wszy­
stkich jej obywateli. Jedynie wartością 
wysiłku i zasłuf.! obywatela na rzecz do· Dziś włókniarze ustalą termin 
?rbęa:i!~~c~;r~:ni!~~zod; :i,t,'\v:i?i; rozpoczęcia strajku w łódzkich tabrykach.1

- Rezolucja 
na sprawy publiczn;e. • • . wczorajszego wiecu w Filharmon1·1 · 

Ta podstawowa idea musi być wcie- • 
lona w życie, wielka spuścizna po wo. . L~d~, 24 lut~~o. Po ożywionej dyskusji przyjęta zo- Termin rozpoczęcia strajku w fa. 
dzu Narodu i wielkie prawdy ustalone (k.) WczoraJ ~ sah f1lharmonn od- stała rezolucja, w której zebrani włók- brykach łódzkich zostanie ustalony na 
w nowej Konstytucji, pod którą widnie-i był_ się wielki :wte~ włókniarzy, zwo- niarze oświadczają, iż solidaryzują . się dzisiejszej konferencji międzyzwiąz­
je ostatni jego podpis„. I lany prze~ z~1ązk1 klasowe .. Do zebra- całkowicie z zamierzoną akcją straiko- kowej, która odbędzie się o godz. 4-el 

Oto jesteśmy u najgłębszych pod.kła- nych. "". liczbie 1.500 robotmków prze: wą w fabrykach łódzkich i domagają I po południu w siedzibie klasowych 
dów tej ko.ncepcji ideowej, którą podał mawrnh p. p. Szczerkowski, Walczak I się ~krócenia pracy do 6 godzin dzien związk&w zawortowych. 
ois.tatnio szef rządu do wiadomości wszy Goliński, zabierając głos w najaktual- nie przy utrzymaniu dotychczaso- W konferencji tej udział wezmą 
stkich obywateli Państwa. niejszych -0becnie sprawach. wych podstawowych zarobków. przedstawiciele związku klasowego, 

- Podkreślić pragnę - oświadczył Określili oni szczegółowo przyczy- Zebrani zaprotestowali przeciwko „P.raca.",. z.z.z., Z.Z.P. i Chrześcijań-
- z całą jasnością, że realizacja nowe- ny, jakiemi powodowały się związki przerzuceniu nowych ciężarów podat· sinego ZJedn. Zawodowe.go. 
~o ustroiu jest w programie poHtyc.z· zawodowe wysuwając postulaty w spra kowych na masy pracujące. Na konferencji tej uzgodni się listę 
nym rządu nietylko punktem wyjścia, wie nowych warunków pracy i płacy Na kol1cu wiecu wezwano zebranych fabryk, w których rozpocznie się 
ale prawµziwą podstawą, najisto·tniejszą w przemyśle wtókienniczym oraz scha- dn przygotowania się do akcji strajko- strajk. Jak wiadomo ibowiem, akcja, 
ti;eścią tego proJEramu. rakteryzowali stanowisko przemysłow- wej. strajkową .objęte zostaną najpierw za.: 

Cóż z tego praktyczni.e i konkretnie ców w zatargu. •.• kłady przemysłowe, nieprzestrzegające 
wynika? · umowy zbiorowej oraz te firmy, które 

Jest to deklaracja o ciągłości rzą- umowy zbiorowej nie podpisały • 

. ~!~enn~~vcze~~tsz~i~~::~r~~~k;~ś1:~~=~1 ReJ· estrac1· a środków lokomocJ·i ok~~~0;~1zt~:;~k~rz;~:i~u~~b~~h s~ 
c1 Marszałka tu 1 owdzie na widnokręgu dz1s konferencJa z przedstaw1c1elam1 
fosforyzujących, jakoby w systemie rzą- i wydawanie numerów rowerowych · pozostałych organizacji przemyslo-
dzenia, prowadzonym przez Wskrzesi-! L 'd. 14 1 t tł : d. ( k t • • k t ) wych t. j, wielkich firm niezrzeszonych 
ciela Polski w maju 1926 r., możliwe by-1 z . d M' . k' 0 z. -Ł 'łu deso· ',az ow wąs 0 orowe 1 szero o- orowe stowarzyszenia fabrykantów przemysłu 
łyby jakieś „zniekształcenia czy wyko- . t(v) .„ arzą tk~e1bs· 1. P

00
·rzky3 a.P

1
1
01

_;.0 ~.: oraz rodzaj urzęży. włókienniczego oraz związków zarob-
szlawienia", jakieś odchylenia, czy od- 1es raCJ~ wszvs, ~c sr .~w łl~m:--11 Jednocześnie Zarząd Mieji;ki przystą· lwwców. 
stępstwa. koło~e1 konne1, .1a~ ~ozow, ~o.zkow~ ~ił do wydawania numerków r.ei.estr~cyj- Od wyniku tej konferencji związki 

- Nawrót - powiada, by to wszy- do!l"o;zek O·raz. woz~ow .ęc~nych l wyda .1yc~ ro~erzystom'. J;ł.owerzysc1, kto.rzy zawodowe uzależniają częściowo SWO• 

scy wyraźnie słyszeli - do stosunków wania numerow re1~stracy.lnych. . u~onczyh 21 rok zy.ci~ .~uszą .przedsfa- je stanowisko, gdyż w razie dojścia do 
z przed maja 1926 r. jest niemożliwością. . Wszys~y zgł.~·sz:i1ący się. P? ~~~~~ wić dokum.enty, ~·asm~1ące ich stosu· porozumienia, istnieć będzie mogła na­
Niema siły w Polsce któraby to uczynić re1es.tracy1ne, winni przedłozyc . .• nek do sł~zby ~oiskowei. . . • dzieja że i pozostałe organizacje prze-
zdołała, ' czenie urz~du prze"!ys~owel!o I ms~anc11 Ost~tm termm zgło·szema srodkow Io- rnvsto'wców pójd na ustę stwa. 

A t tł o zgłoszeniu przedsiębiorstwa, ktorego komoc11 oraz wykupu numerków rowe-

1 

· ą p 
zarazem os rze„a~ d · · t ł · · p t h " d ' 1 k ' t ' p 'b hwiani wnoś • 

0 
do any woz 1es w asnosc1ą. oza em na· rowyc mi1a z mem wie nią.. 

ciągł~ścf~rz~dÓ~ w Poi~::. opa~:y~h' o leży podać równiez szerokość to·rów po„' ' Notc-tnik miejski 
obow1ą.zu1ącą Konstytuc1ę przyruosą ich N k h I"' k ł h ' d • h l -o-
or2:r~z~!°r~:\ł:;~z~:~ik~e·:~ko oz • au a o ruc u u 1cznym w sz o ac sre DIC . WczoraJ odbyło się ogó!ne zebranie .koto· 

ą . d , Y 1 P. Y • I marzy, na którem postanowiono przyst:ip1ć nie· 
tywne stwier zerue, ale zarazem 1ak-0 Nowe rozporządzenie kurałorjum ł · d t 'k 11 ł d 1 • 

· t ra, ostrzeżenie · zw oczme o s rai u, o e zwo ana na z en 
powSaznbe m.emen to, WV kzt~e d ł Lódź, 24 lutego. w biegu czepianie się wozów tramwa- 27 bm. konferencfa nie da rezultatu. 

ą ow1em a<:y, orym z awa o , , . . • • • 
' się, że „z chwilą. śmierci Marszałka na- (v) J?o szkol sredmch wa;szawsk1e~ !Owych! t. ~· . ** 
deszła jakoby chwila do r<>zj!rywek 0 k~rat?r.JU!ll s~k?lnego, do ktorego nalezy • SpecJalme uwzględmone będą prze- Niedługo zainstalowany będzie na Dworcu 
władzę". Zdaw·ało się tym ludziom, że r~wmez 1. Łodz,, wpr?wadz~n.ia została p1sy jazdy na ro~erach o~a~ p~ru~zona fabrycznym zegar. Brak tego zegara dezorJen­
wystarczy rozpanoszyć w kraju orgję ciekawa mowac1a. M~ano~1c1e kurator sprawa wybrykow młodziezy, Jakie o~ tule podróżnych, spieszących do pociągu, to 
demafl.ogji, wyzyskać najbardziej ciemne okręgu wy.dał ,Pole~eme, azeby d.o p~o~ pewnego czasu są not~ane. Wybryki też w ubiegłym roku zgłoszono w fei sprawie 
elementy reakcji na wsi, czy w miastach gram1t szkol sredmch włączy rowmez te dotyc~ą obrzucania sniegiem, lub ka· wniosek do dyrekcJi kolefoweJ. Zegar zainsta· 
żerować na kryzysowych przejawach naukę o ruchu ułic.zny~. mien}am1 wozów, samochodów lub po- lowany będzie na wieży, pośrodku budynku, 
zubożenia i niedo·statku, -· a.by zbliżyć yY. szkołach sredmch zatem odby- ciągow, strzelanie z pro~ i t. d. ~·„ 
się do upragnionego celu: zachwiać cią· 'Yac się będą wykłady zasad ruchu u- W. .ten .s~osób ml.odzie~ szkoli;~. któ- Na ulicach miasta utworzyła się wczoraf 
~łościa rządów pomajowych i w mętnej hcznego, ruchu kołowego, według obo- ra naJhczmeJ pada ofiarą meszczęshwych gołoledź l mimo, że pollcJa natychmiast zarzą­
~odzi~ popróbować łowić, pv'}>róbować wiązujących p~zepi~ów a~~inistracyj- wypa~kó~ ulicz.nych b7dzie dok~adnie dziła posypywanie chodników i !ezdni plaskiem, 
raz jeszcze r-0z~rywki 0 władzę. nych, statystyki n~eszc~ę.shwych wy- obz!1aJom1•ona ~ zasadami ruc~u uhcz~e- ole obeszło się bez nleszczęśłlwy"lt wypadków. 

Tym wszystkim sprawia o·świ.adcze· padków. wskute~ me~m1eiętneg~ prz.e- go 1 przes.trzezona przed grozącem me- Pogotowie ratunkowe bvło wzywane do 22 w:v· 
nie szefa rządu nietylko rozczarowanie. chodzema przez iezdmę, wskak1wame, bezp1eczenstwem. padków złamania rąk i nóg! 
Daie im ono zarazem ostatnie ostrzeże· względnie wyskakiwanie z tramwajów ~.*. 
ni~~ Stawia ono bowiem zasadę ciągło· p k' OnegdaJ na balu żydowskiego gimnazJum 
ści rzadzcnia jako niewzruszoną. ' OSZU 1wan1·a n1·eucz„1·wego agenta zdarzył się nieszczęśliwy wypadek. StoJący 

Dobrze więc, że ten katego.rycz.ny U przy bufecie dr. Robinson (Pomorska 10) nagle 
ton, z którym szef rządu z iednej strony Przywłaszczenie tek skórzanych i maszzny do pisania bez Jęku osunął się na podłogę. Wszelka po. 
podkreślił zasadę cią~łości rządów po· moc okazała się zbytecz11a: dr. Robinson zmarł 
maiowych, a z d"ru!!iej ostrzei;!ł wszyst- · Łódź, 24 lutego. I Kajla Rapaportowa, zam. przy ul. Po· na udar serca. 
kich, którzy by jeszcze roili plany pod- (gr) - Do policji wpłynęły wczoraj i morskiej 32 dała na przechowanie ma- 'ił'•* 
ważenia tej ciągłości - znalazł się w dwa meldunki o przywłaszczeniach. Wi I szynę do szycia swemu znajomemu, Zeł· W mieszkaniu przy ul. Mazowieckiej 49 usi-
expose premjera, Mamy zaufanie, że pierwszym wypadku zgłosił się w charak I manowi Pomerancblumowi, zam. przy łował odebrać sobie życie przez postrzelenie 
środki ku temu znajdzie i pan premier terze poszkodowanego Maurycy Kac, · ul. Głównei 44„ się z rewolwerem 29-letni Antoni Saduła. Przy. 
i jel5o ministrowie. zam. przy ul. Piotrkow~kiei 32, o.d kt~-j Pos·zkodo.wana skarżyła się przed po· czyną desperackiego kroku była tcł6tnia ze żoną 

Marian Kośdałk{}wski bardzo jasno rego przywłaszczył sob1_e, 7 teczek skó- 1 licją, że POtlllerancblum przywłasz,czył =:55555=a;;e;::;:;;;::E:: 
i wyraźnie przemówił do 33 miljonów rzanych 1 futerał, warlosc1 241 złotych- I sobie ma;szynę i nie chce dobrowolnie jej ;;;;; =:..~· · -· "''° ... ":'.-.'= 
obyw.ateli Polski: jednym dał wykładnię niejaki Edward Adasiak [Miodowa 16), 1 oddać. 
ich wła~nych myśli - innych zaś prze· je~o pracownik. Przywłas.zczone przed· ) W ohu sprawach wdrożyła poilicja do 
strz P. t:ł . bv nie bvło dl~ nich naimniei- mioty powierzył Kac swemu a~entowi. chodzenie. 
szych złudzeń„. do sprzedaży, 

Hie~ri~ uomo[ ~euo~otnvm! 



f-a.11a ! ru u1.dtf1r !.. Brak pieniądzy paraliżuie ·doniosłą a kei~ 
PROGR:fil.s~~g~0:~bJ'f.nzKIEJ Fundusz Pracy odmówił subwencji na kolonje letnie 
PONIEDZIAŁEK, dnia 24 lutego 1936 r. Łódź, 24 lutego. do akcji kolonii letnich w roku 1936, l nieczności ogr·anicza dofacje na cele spo-

!1.k'r-i12·03: Sygnał cza.su z. Wa;szawy. ~ejnał (v) .Wydział Opieki Społecznej urzę· chcąc, ażeby przynajmniej ta sama ilość łeczne. . , . . • 
1215~ 1°2w2a. p1.2·03-!2·15: Dziennik . południ.owy. du wojewódzkiego w Łodzi prowadził dzieci skorzystała z dobrodziejstwa wy· Komecznośc ogramczenta w.yda.tkow 

· · 5 10senk1 w wyk. Hanki Ordonowny k . ' . . . · . · d t... d · · · · t t k' h k h upełme zrozu• 
(płyty) 12.25-13.25 Muzyka salonowa w wyk ro roczme na szeroką skalę rozwm1ętą 1azdu na wies 1 oureJ!o o zyw1a01a w 1e~ w a 1c • waru~ ac z kr d .„ 
Malej Ork. P. R· pod . dyr. Zdz. Górzyńskiego. akcję kolonij letnich, z których w roku miesiąca.eh letnich. Przemawia za•tem miała, ale !"e ~winna ona, , zyw ZlC 
13·30: Chwilka gosp~arstwa domowego. 13.30_'. ubiegłym korzystało 18,172 dzieci z te- bezrobocie i po·głębiająca się nędz.a naj· dzieci najb1edni~1szych .ro~zicow bezro-
14·30 "°'Y? Zapu~ty„. (płyty), 1~.30-15.12Przer_- renu województwa ł6dzkie~o. szerszych warstw, co niekorzystnie od· botnych, .d~a ktorych. m1~s1~c ~ypoczyn-
~aj~j5-20 15'{V. d Prz~g!ątl gieldo~y lód~kt, Niezależnie od akcji kolonijnej pro- bija się łla stanie zdrowia najmłodszego I ku na wsi 1 dobre odzywmme 1est rat~n-

. · rn omosc1 o ekspPrc1e 1nlsk11n d b . . . 'łk • ' k , , k' d 0 tatecznem wyczerpa111em 
15.20-15.30 Przegląd giełdowy warszawski; wa zone yły rowmez po olon1e, z to· pokolenia. · iem ,prze, s . . •. 
15.30-16.00 Koncert z udziałem A M Gugliel rych korzystało latem roku ubiegłego T k · k ' „ l t · h wl or~anizmu 1 J!rozącemi chorobami. 

tr · · - , , , ymczasem a· c1a 1)10011 e me N 1 . · • d · · ż F dusz 
mP. i - sopran kolorat (płyty) łączme 10 705 dzieci Ogólny koszt wy k b' . . d t ' , b d o a ezy m1ec na z1e1ę, e un 

16 .. 00-16.15: Lekcja języka 'niemieck'iego - kk- d k l . . '·1k 1 . 1 t . ' ro u tezącym prze s awta stę ar z I Pracy zmieni tę nieo.stateczną decyzje i 
tor dr. Jan Piprek. ?'?Y na o on1e 1 po o on1e e me wy· niepomyślnie, albowiem odmówił na ten biedne dzieci ni~ zostaną ookr~ywdzone 

16.15-17.00 Koncert Orkiestry Tadeusza Sere- mosł 1.029.932 złote, z czego 154.000 doniosły cel subwencji Fundusz Pracy. ~ , 
dyńskiego (ze L'.11ow1). wipłynęło z subwencyj państwowych, _ I 

17.00-17.15 „Warbść rodziny" _ w obronie 130.7000 zł. wynosił udział samorządu W roku ubiegłym z kredytów Fun-
dziecka" - pogadanka „- wyglos'i c. Babicki terytorialnego, zaś 400.000 złotych ofia- duszu wysłano na kolonie letnie 13.00n 

1
· 

17·15-17.30 „Mmuta poezp fragment z „Pana rowało na ten cel Biuro wojewódzkie dzieci rodziców bezrobotnych, korzyst~-, 
17.~f;~~a K;c::tcy~~Ó~~ {)~n~r(~:mLr. ) Funduszu Pracy w Lodzi. jących z zasiłków doraźnych, w rok~1 b~e j 
17.50-18.00 „Ciekawe rzeźbv skalne" wo';~~ Wydział Opieki Społecznej woje· żącym jednak f undu.sz Pracy z;:ia1du1e · 

gad1nka - wygłosi dr. Wanda Rewieńska wództwa czyni obecnie przygotowania się w trudnościach fmansowych 1 z ko· 
(z Wilna). 24 LUTY 1936 R. 

18.~-;;~:~30 Reda! fortepianowy Boi. Woyto- Bezwzglodny areszt z:a z.:atruwan·1e pow·1etrza twi~f:er~t~r!~t~.n~n~f;cn:chna~!.\~z!~ :omze~;: 
18 ·~;1:1:0 d~,i~~:eg)\~y~f,op~~dRn~;~n~ audy- \: U U f~~~tr:~et~s~~~~, 1~!!Jd~J~:~~~ki~k~~t~I~~ 
18.40-18.45 o wszystkiem potroszku. Charakterystyczna sprawa w sądzie starościńskim wodzeniem rozpoczynać procesy ; załatwiać 
18.45-18.55 Muzyka (płyty). ·, , . . . . . . . ważne sprawy w urzędach. Następny okres do 
18.55-19.0!i Aktualna pogadanka gospodarcza. J Łodz 24 lutego. f c10teczm, trudmh się od dłuzszego cza- g0dz. 12-ei zapowiada s ' ę gnzei i przyniesie 
19.05-19.10. Mu:::yk~ (płyty) . . (v) Ciekawą i charakterystyczną dla su wywożeniem nieczystości. z nie~uch~ .1 n i epomyślne wply~y. d.la miłości i ~obotników 
19.10-19.20. Zapowiedz progr. na dzień oast I łódzkich stosunków sprawę rozpatry- ' mości łódzkich. Obydwa] posiadali, fabrycznych. N. arazem ies~eśmy u te1 porze na 
19.20-19.35 Koncert reklamowy. . f k S · ł b l . · 'd' i·1 szykany ze strony przelozonych i współp1aco· 
19.35-19.40. Łó.dzkie wi.adomości sportowe. wal w~zoraJ re erat arny tarostwa. w asne ecz rnwoz~ 1 W ~ocy za1ez z~ li wników. Między gJdz. !Z-tą a godz. 15.tą do· 
19.40-19.50: W1adomośc1 sportowe ogólne. Grodzkiego. na podwórza domow, azeby następmel brze jest załatw iać interesy wekslowe i rozpo-

20.00-20:3~ Audyc1a zolniersk.a, . poświęcona Ohydwaj bracia cioteczni postano- n ~z nauce 1 polityce. K~to godz. 16-ei należy 
19·50-20.00: Pogad~nka. akt~alna. . I Stanisław i Jan Grzybowscy, bracia nieczystości wywieźć za miasto. czy_nać budo.wę ~omu. Okres ten sprz~ia rów-

Polsk1e1 Marynarce W0Jenne1 pióra Wiktora . . . . . , . . , unikać przeds1ęwz1ęć •'.llaJących związek z og· 
BudzyńskiegJ. Wvkonawcami będa: Zespól w1h się Jednak zbogac1c zamm Jeszcze/ niem i bronią . Od godz. 17-ei d) godz. 19-ej 
wesołej fali i chór „Wesoła P iątka" (ze w Łodzi wszystkie domy włączone zo-1 narażeni jesteśmy na straty materialne i niepo-
L~o~a). Sł?wo wst~pne wypowie por. Jerzy staną do miejskiej sieci kanalizacyjnej i ro.zum ienia .z ?sob1m!, od ~tórych jesteśmy za· 
C1ep1elowsk!. w tym celu postanowili zwiększyć SWO· lezrn ?od iak1mkolw~ekb.ądz. względem: Godz. 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. • b t z b ·eczystości z 20-ta r 21-sza przymosą zamteresowanie arty-
20.55-21.00 Obrazki z Polski współczes!łef Je O ro Y· e rawsz~ . m. . . • styczne i nadają się d) zawierania związków 
20.45-21 30 „Na ostatki" wesoła audycja irnr· ?omu przy. ul. Now,om1e3sk1~J •• 11s1łowah p~zyiaznych._ Następne godziny zapowiadają si~ 

nawałowa w wyk. zespołu Iud)wego z Tezy· Je następme wypuscić do sc1eku przy n1eszc.zeg61n·e.. . 
cy (z Krakowa). ZAsrosawA•••: ul. Nad Łódką pod Nr. 8. ~z1ecko dziś . uro~zon.e - wesołe, . mądre, 

21.30-32 OO „Od Dmochowskiego do Klaczki"- GRYPA.PRZEZIEBIENIE Potworn zaduch sprowadził na po~1ada . zdolnośc1 kup1~ck . e , towa~~ysk 1 e, szko· 
wieczór literacki poświęcony wielkim kryty- BOLE GŁOWY.. ZEBOWit.p. • ~ d~ h za-• dz1 .solJJe z l>J'.vodu braku . e~ergJI, zmysłowe, 
kom, w opracow. pr·)f. St. Adamczewskiego _ _ miejsce polic1anta, który oby ;vuc okaze mało poc.ągu do malzenstwa. 

22.00-22.30 Audycja z okazji narodowego świę- żĄo•JĄc oov<>•••lNVCH „o„..,w •••• „ •. KoGurK1Ew truwaczy powietrza sprowadził do ko-
ta Estonii, a) Przemówienie min. Konrada misarjatu. 

aovż: SA JUŻ NAŚLADOWNICTWA . d d 
Lib ickiego, b) Cześć muzyczna. ORYG•NAU<• ••o""' ,M••••No·••Rvas1•· •!\!!!!!.!!!ill! W czo raj stanęli oni prze są em 

22.36-23.30 Muzyka taneczna (płyty). W przer· starościńskim, · który obydwu skazał na 
wle o ~odz. 23 0~-23.0.5; W!ad )mo.ścL me- Piio„„ . M1••ENa·••RV05'•"• „u w~ karę jednego tygodnia bezwzględnego 
\eorol-0g1czne dla zeglug1 pow1etrzne1. aresztu • 

.Il d · ,.;,. , ,_ · ~~~~~~~~~~~~~~~~~" się stanie nie pozwoli się sponiewierać i żarno młyna wielkomiastowego, mnjące-.C n r~eJ •ODSHlii 
' ' błaganiem o łaskę nie powiększy saty- go zemleć ją na popiół... 

11 sfakcji zwyciężczyni. Wiedziala o tern. Więc też kiedy, O· 

I h • s z a m •1 ł o s' c' Zgarbione plecy jej wyprostowały się suszywszy lzy wyszła z bramy, ,tżeby ( P I e r w I Piękne jej oczy spojrzały śmia!o w złe pójść na spotkanie swego nieznanego lo-l źrenice szefowej. su. kroki jej były bardzo wolne: albo-
. I - Niepotrzebnie oświadczyta mi pani wiem skazańcy nie mają zwyczoju śpie-

i 

"~~~~~~~ 
' że muszę stąd odejść. Po tej ostatniej szyć się. 

p · ść ół M rozmowie i nikczemnej potwarzy, iaką Tymczasem w kantorku firmy Jana 
owie sp czesna iii"' pani na mnie rzuciła i tak nie zostataoym Zarysza przyszto między małżonkami do 

w kieszeni palta Damlty KreslńskleJ, 1 rek i kokietek!.„ A już dla kogo. jak dla tu dtużej„. Ż~g~am panią! . burzliwej scysji. 
ekspedientki, pracujące! w magazynie bla·! kogo, ale dla ztodziejek niema tu miej- I z podmes10nem czołem opuściła - Widzę -· syczała jadowitym gło-
watnym Jana Zarysza, znaJduJe sztiiowa lei sca sklep. sem pani Katarzyna - że przejąłeś się 

kawałek skradzionego materiału.- ~ Ależ, proszę pani! _ błagalnie I A.le . ki~dy. zna Jaz Ja. s. ię. sam~ w mrri- bardzo losem tej zł odziejk: ! Ostrzega-
Rozdział drugi. przerwała jej Danusia. c~neJ st~rn .. sity opust:1tv Ją. Lrrzytom- łam cię nieraz, że to nic d0b~·ego. Ty je. 

EGO Purja Zaryszowej wzrastała, mia S?bte. ze oto t.e~az znalazb stę 30- dnak broniłeś jej stale! 
JEDNA Z TRAGEDYJ WIELKI . ~ .

1 
. stowme na bruku 1 ze znów trzeba bę- - l bronić będę jej w cl::ilszym cią-

MIASTA - Pr~szę me P.rz~rywai.; mi.. Nie dzie, cierpiąc głód i chtód. catcrn: mie- gu, albowiem znam ja \ .~piej niż ty! -
- Złodziejka! - raz jeszcze powtó- mam ~~miar.~ wda~ac się w dysku.sie ~e siącami włóczyć się po różnych biurach odparł mąż. -- Kresi1iska nie byłaby idol 

rzyła Zaryszowa; . złodzieikami. ęądz ~ad~wolo~a,. ze ~ie pośrednictwa pracy. zanim wre~7cic zna.i na do podobne.i sprawki. 
Danuta Kresinska cofnęła stę o krok chcę kompromitowac flr~Y .. 1 me mie- dzie sfę jakieś zajęcie. - Powiedziałeś. że znasz ją dobrze! 

i rozłoży la ręce jak ktoś ugodzony szty sz~m ~ ~ę brudn~ afer~, pohcJI! - 1 wy- Co powie jutro ojcu. kiedy ów spr+ - szyderczo zmrużyła 0c1 v Za rvszowa, 
letem prost~ w serce. . I nos mi się na z?;ty łe „._. . 1 zy na nią wyblaktemi źrenicami i zapy- - A kiedyż to miałeś sposobność po-

Wszystk1e kolory sklepu: szafJ~y! ru-1 ~anu.ta, K:esmska chc~ała ~eszcze raz ta, dlaczego nie idzie do pracy? A co się znać bliżej charakter te.i ·1sóbki?.„ N:e 
biny, błękity i seledyny zszarzały JeJ na- pow1edz1ec, ze ta cala h1stor]a z rzeko- stanie jeśli za miesiąc dwa zal,rakn:c myśl, że jestem ślepa i głucha: oddawna 
gle w oczac.h. 9skarżenie t.o padło na mą .kr~dzieżą je.st. oc~ywi.st.ą mi.styfi- dla ni~go chleba? ' już obserwowałam wast flirt... Rozu­
nią z taką siłą, ze doszczętnie zdruzgo- kacJą, ze to moze Jakas. z JeJ lrnl~zanek Oparła się bezradnie o ściane mr'.iCZ- miem cię dobrze: zachci3Jn ci ,,ię . ·dmia­
tało ją. , . . . przywłaszczywszy sobie moi!ernł, t~l~ nej sieni i wielkie, gorące łzy pocz~ł.1 ny i oczarowata cię ta hezwstvclnica, 

Chciała cos pow1edz1eć, lecz Język wsunęła go przez pomyłkę w k1eszcn JeJ spływać jej po twarzy, która zczasem usidlilabv cie tak mocno, 
stężał jej w spiec~onych ust~ch. Odrucho palta. za~iast ~o ~w.ojego.„ Lec~ ~zy ·za bramą huczał młyn życia wielka- że byłbyś gotów rzucić n:u;awsze nie· 
w~ rozglądnęła się dokoła, Jakgdyby szu tlomacz:me takie.me Je~t zb~l skomp!Jko miejskiego, mieląc Judzi i przypadki. Bia- młodą żonę. Ale pomylili .~cie sie w ra­
kaJąc pomocy. 'wane. azeby w me nw1erzyc? da tym którzy dostali się pod jego niemi- chubach! Przeszło ćwierć wieku praco-

Lecz twarze stojących obok koleża- W rozpaczy chciała zaapelować do li łosiem~ żarna! Jako bezu%.yteczne etrę- watam wraz z tobą nie poto, :il.eby zeza 
nek nie miały w sobie nic, co mogłoby tości szefowej i przypomnieć iei. że ma by los wyrzucał ich na bmk ; skazywał 

1 
sem zostać zepchniętą w cień przez 

dodać jej otuchy. przecież na utrzymaniu starego :iJca. na zatratę. I pierwszą lepszą ladac1,nl':t;. I dlatego 
Nie była lubiana. fakt, że szef wy- Gotowa była paść na kolana i ~e ?za- Glównemi ulicami przewalały :::ię au- wiedz, że bronić będę swego ogniska do-

różniat ją, wystarczył, że inne skspe- mi w oczach prosić o przebaczenie z.a ta i ekwipaże, przesuwały się tłumy, mowego i że zmiażdżę każda kribietę. 
djentki odnosiły się do niej z chłodem niepopełnioną winę. Kiedy jed!1ak spoJ- strojnych, sytych i rozbawionych Judzi. która zechce stan<.1ć mięJz:v· tobą a mną! 
i niechęcią. Więc też i teraz w milczeniu rzata w oczy Katarzyny Zarysl :wej, uj- Lecz tam po zaułkach odlegtego przed- Bo choć nie mam już mhdośc1 ani nick­
obserwowały scenę, rozgrywającą się rzała w nich tyle złości, tv le dz kici sa- mieścia wstydliwie płakała czyjaś nędza ności, posiadam za to enerrde i sitc; a:':e­
między szefową a Danusią. tysfakcii i szatańskiej nienawiści. że zro- i głośno bluźnił głos .bezrnbotnego. I by bronić tego. co jest rnnia własn ością 

Kresińska zrozumiała że musi się zumiała. iż choćby się nawet spct;lita że- Danuta Kresińska znab dobrze te prze . i nienawidzieć moich wrv .~ c'i w. 
bronić. ' brackiem skomleniem o li~ość. przenigdy klętą melodję wielkiego miasta. Przez I Glos jej przeszedt w histery~zny 

_ Proszę pani - jęknęła - przy- nie przebłaga tej posępne] kobiety jakiś czas utrzymywała si~ na fali, lawi-1krzyk. Jan Zarysz spoglacl ~ i ".c z ukosa 
sięgam, że ,i c::tc m lii cwinna! W nagłem olśnieniu poieła. ż~ dla ~a- rując między światem ludzi głodnych i na tę miotającą się w wś;.; i.'l<lcj zawiści 

_ Niew iPiJa ~ -- zaczęta szydzić Za- ryszowej, zazdrosnej o męża calv ten m- sytych - stokroć biedniejsza od elegan-
1 
kobietę. podniósł się i oowieJzin! nowoli: 

ryszowa. _ W.t; c w takim r~zic skądby cyde.~t_iest tylko pr~tek~t~n:· ,ażeb7 v;y· ckiej pani. śpieszącej w szenszy\owem fu - Tak. wierzę ci. ie umiesz niena­
się wziąl t ~ il l\a w;1! ck skradzionego n:a~ I r~uc1c Ją ze skle~u. ze ~1ęt.: 7:a~ne.i,r~sby terku do garsoniery p'rzyiaciela - ale 11 widzieć! Wierzę w to tak banlzo. że 
terjału w pa :ci1: pani?„. Odd<iwna JUZ . me powstrzymaJą zaw1st~eJ kob etv .od bogatsza od tej nędzarki. która trzvma- gotów jestem przypuścić. że to ty wlo­
obsen':ti °c\ l. !1 ~"1 :· d oszłam do wniosku. · zadania przeciwniczce śmiertelnego c:o- jac za rącz;kc wvchudzone dz;iecko. wy-! żyłaś w kieszeń 11taszcza tci l1icL! '.wi d.lie 
że jes t pani nic dobrego.!„ . Magazyn , su w tej ostatniej, dramatycznej r'!zgryw ciąga dtoń na rogu mrn~znej ulicy. i wczvnv kaw::ilek genr ri:c 1:y .1 :~eh v mieć 
nasz jest firmą solidną i ut:zdwą, nie l ce. . Lecz oto teraz zredukcwana cizie w- i pretekst do wvrzucenia iei m :.Huk. 
mam zamiaru tolerować w nim flircia-l Zbudzila sie w niej duma: cokolwiek czyna stała sie ziarnem. które nadto na (c. d. n.) 
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Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan -Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny I 

=================· 169 •1===============1 
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ pod ścianą złożone łóżko polowe, ku któ modelki, pracując w skupieniu.„ Twarz czami. Mim-0, że nie miał już w ustach 
Pomi ędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· remu Antoś podążył powoli na pakach. jego była bardzo poważna, brwi ściąg- knebla nie przemówił przez dłuższy czas 

nych Alfredem Krauserem a jego sz -ferem Ja· Zos'ka zach1' chotała, ubawi· ona tern, n1'ęte, oczy natchnione, 1'akgdyby prze- ani sło~a. jakby nie mógł czegoś zrozu-
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w b d · Ś d · 'ł 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda· że malarz nazywa stary, zniszczony grat snute mglą„. mieć, jakby ar zo się czemu kZtlW!k„.l 
lony z pracy za to, że ujął się krzyw<' „1 icz0 

- fotelem. Antosiowi chciało się bardzo zapalić Zdumienie jego doszło do pun u u -
kowanei przez dyrektora zc.botnicv. - Nie śmiać się, nie śmiać się!... - papierosa, ale nie śmiał poruszyć się na minacyjnego, kiedy Antoś począł W pew-

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fa'Oryką S p d • b neJ· chwili przywracać porządek w pra-
Knusera jakaś przechodząca kobieta „ 'knęła strofował zczapa. - roszę J uśmiech. miejscu ... Czuł się bar zo ma1y wo ee 
się na trupa mężczyzny L odciętą głową. w za· Maty pokoik zaległa teraz dłuższa majestatu sztuki, z którą danem mu byto cowni. 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera cisza. zetknąć się oko w oko, dzięki uprzej- - Ależ nie.„ - zaprotestował gorą-

Jan Rogosz zostd aresztowany a w dwa mie· Malarz wykańczał pośpiesznie twarz mości pana Szczapy.„ co. - Ja już, to sam zrobię„. 
aiące później stnnął przed sądem, który ska~ał go _ A bo mnie się co stanie, jak to ja 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krcusera. R d - I J Alg 

Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie oz Z•O ... zrobię? - postał mu tamten przyjaZ!lY 
przed terminel'I wypuszczenia go, udaje się do ~ • , • - - • . uśmiech. - Pan jest zmęczony, ja jestem 
mieszkania Walczaka, który miał mil wyjawić, Jl OJ8CI~ no proco,.,011/P więcej krzepki... A to dranie, co oni tu na-
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 't' psuli... _ nachylił się nad podartym w 
się tego, bo Walczak. chory na gruźlicę skonał, i li 
nie zdążywszy zdni.dzić taiem.nicy. RIO or~ ... strzępy płótnem. - Ale ja im zat-0 dam, 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer· ;, ~ że ruski miesiąc popamiętają„. 
nera, glównego akcjona1 ius:rn fabryki sam och o· S . t S d · t oc l orjento 
dów pojechała piękn:'1 limuzyną na spacer ze Ar~ysta- malarz, Włady~ław z~za-1 wskutek pędu ~ow1etr~a, wywo- anego I , z~zapa op1ero ~ra.z P ~ą : 
swym nowym kochankiem, szolerem - Andrze· pa, mieszkał „pod czterdziestym s1ód- szybko poruszaJącem się w rękach Anto-i· v.:ac Się w stratach,. Ja.kie pomóst.. Sm~t 
iem Łubkowskim. 1 mym" już bardzo d:iwno ale Antoś po- sia krzesłem czy też - jak to si~ dzie- me popatrzał na zmszczone swoJe dz1e-

Pop.rzed~ i .kochanek Wernerow7J„ Jer~y I znał go dopiero przed d~oma tygodnia- je - przed ~gaśnięciem, dość, że w iz- ta i west~hnął ciężko. . 
Zrębsk1, staie się vrzypadkowo w!aśc1.c1el~m lis-

1 

mi debce zrobiło się na ułamek sekundy wi- - Moj Boże, - szepnął cichym gło-
tów Walczaka, z których dow1adu1e się, że .„ . . . · 1 · · t 

Krauser nie został zamordowany. Po „śm ' erci" Owszem, znał go prz_edtem z w1dze- dmeJ. sem - ty e moJeJ. pracy P:o.sz10 na mar-
swei odebrał p i en i ądze, zmienił nazwiskoJ na· nia, bo trudno byłoby foe zwrócić uwa- Jakiś gJos męski zawołał wówczas: ne.„ Dlaczego om to zrob1h?.„ To są lu-
Werner I założy! nową fabr:vkę. gi na tę charakterystyczną postać, ale - Felek, czekaj!.„ Przecie to „Czar- dzie bez serca.„ Mówiłem im. że zaphcę 

Zrebski sz~ntażuie Wernera, . nie osobiście„. . ny Antoś"!... tej \Vand.zie wszystk-0, ~o ~o grosza, że 
Rogo~z z~wiera przypadkowo z~a1~mość z O tern że zawrze z nim znajomość 1 - Czarny Antoś"„. - podchwycił · zapłacę, Jak tylko zarobię kilka groszy„. 

f.rną Sz1gett1 znaną tancerką dz1ęk1 której . b . ' . . ' . " - · b b'• · I p· t ' · ł t h · · · · d ł d · ,„ ć 
otrzymał dob~ą posadę. Traci' iednak pracę, ze ędz1e rozmawiał z „prawdziwym" drugi głos, poczem w 1zde ce zr~ 110 się• 1ę nasc1e ~ ~ yc JUZ JeJ. ~em, . z1.es1ę 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. malarzem, o tern nigdy nie marzył... cicho jak w grobie. I zostałem wm1en„. A om me chc1eh slu-

Obcuiąc z Erną. Rogosz dowiedział się o I Zawsze, gdy mijali się na schodach, vJ taki sposób nastąpiło nieoc.zekiwa- i chać, tylko żądają, żebym zapłacił za-
lstn i ~niu k~pitana Fr~nkensteina, znanego awa~- albo w bral'I1:ie, ustępował mu grzecznie ne zawieszenie broni. . . . I raz.„ Sk~d :niale~ wziąć pienic~dze„ ~{ie-
turnika, ktory ~zantazowal tancerkę ~ r~ast~pnie z drogi zdeJmowal przed nim czapkę ów Felek łożvt czemprędzeJ vńz 1 i dy od m1es1ąca me sprzedałem am Jfd-
Wernerową, ktora okradła swego męza 1 uciekł a I , ' . . . ' z · . . · b k ? D · · · · · k' r. 

od niego . choc zdawał sobie sprawę, ze to me wsunął go spowrotem do k1eszem, Jego nego o raz a. „. z1smi są c1ęz 1e cza· 
„Din-.t)jra" nakazuje Rogoszowi. aby wróci ma najmniejszego sensu„. Bo jakże: kła- towarzysze, oraz dziewczyna ~ofnęli ~ię sy, trudno ~hleb. sprze?ać, a C? dopiero.­

do swej żony, a gdy Jan nie chciał o tem sly niać się człowiekowi, którego się nie ku drzwiom, jakby w obawie przed ze~-,· ob.raz„. MóJ B?ze, Boze:„ - Jęc:z. al .zb1e: 
szeć, został znienacka napadnięty i ugod~ony zna ?.„ stą ze strony słynnego na całą dzieh:1cę raJąc z podłogi strzępy innych płócien I 

nożem w ple.cy. Rannego .z~b; eraią do s~pit·ąa Szczupa odpowiadał mu na ukłon awanturnika. pr.zyglądając się im załzawionemi ocza-
r;r.ko~;s~ ~~7°je~z_~~c~e:.~kta. która n.e wie niedba!em przyłożeniem palców .do_ s~e- A on, „Czar~Y, Antoś", O~Jrzuciwszy 1m1. - ~yle p~acy na ~arne!„. . . 

Rogosz opuścił szpital. Spotykając się z Wik· rokiego ronda swego kapelusza 1 usm1e- swoich przeciwmkow pogardhwvm wzro - Niech się pan me martwi, ' ;>ame 
t~, doc;hod~i do w~io~ku, ze .k?ch.a się ona w chem, z czego Antoś był bardzJ dumny. kiem, najpierw zapalił papierosa, po- malarzu.„ Oni będą mieli za swoje ... 
n'.m, nie wiedząc .. ze 1es.t .0~ 1e1 o1cem. Przera- Znajomość została zawarta w wa- czem, zbliżywszy się do malarza, wyswo - Bardzo panu dziękuję za pomoc.„ 
tony tern odkryciem wy1ezdza. k h ł · d · h b d 'ł · ' · · ł k b 1 · ł S d• • d A · 

P.J przybyciu do zapadłej wsi - Kurkowa runBa~ tzgo a _n~ec.o z1.ennyc d.„ d o Z! go z w1ęzow 1 wyJą mu ne e z - zwyc1ąg~ą zczapa ion '>. ntos:a. 
dostaje tam prace w tartaku dziedzi~a Nu~ata Y1? o. mme1w1ęceJ prze,, woma ust. . . - - apommat.em przedtem po~z!ękować, 

Zrębski prosi Wernera, aby odw1efoł 1ego tygodmam1 ... Antoś wracał pozną porą Wszystko to odbyło się w mezamą- ale proszę m1 wybaczyć, bo Jestem taki 
salo.ny Przemy~łowiec przyszedł .z Maksien,i. do domu, gdy nagle 1uszu jego dobiegły conej niczem ciszy. · Pierwszy odezwał · roztrzęsiony„. 
groznym opryszkiem, któremu polecił skraść h· odgłosy jakiejś awantury, dobywające się Antoś. Antoś uścisnął podaną mu dłoń z wi-
sty Walczaka. • · · d bk ' 1 N ? N · k ,; ? d 1 · Maksio zamordow'ał Zrębskiego I zabrawszy Się Z IZ e I ma arza„. - O. a CO Jeszcze cze ac.e · .- ocznem zad owo emem. 
listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. - Zaintrygowany, udał się na drugi ko- zwrócił się do intruzów. - Won!... A JU- I - Niema za co dziekować„. - rid-

R~go~z ~d a l si1 do .„Czarciego d.won(. ~b~ niec kurytar~a i zajrzał przez wpół- t~o o ?smej przy)dz!e~ie do. „Kacapa" ~a 
1 
rzekł z uśmiechem. - Jutro mi pan po­

::f;~~~~ ~=!~aWl~bl~·an~w~~:c~~ar~1;nk~~- otwar.te drz.w1. do .wnętrza... . . dm-t?}rę... Sprobu!c1e. , ll!l tylko me dziękuje, j~~ tyr:i w~zystkirn, co. tu b1'.li, 
ry krzyczał, że zna tajemnic;ę Krause~a. Uczy- Widok, Jaki Się prz~dstaw1t Jego I przyJSĆ„. -:-- po.groził p1ę.sc1.ą. łby porozbl]am, Jak ich pogotowie zab1e-
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- oczom, był doprawdy mezwykły: ma- - A mech I on przyJdz1e„. - wystą- rze„. 
nowi! sprowadzić zaraz policję i uwolnit starca larz siedział na stolt, skrępowany sznu- pit naprzód ten, którego nazywane Fel- Szczapa przyjrzał m:t się z uwagą. 
z k(]~~~~ an iec zn ikł Jednak w tajemniczy spo rami~ ze szmatą, we~chn!ętą w usta i b~z 1 kiem. - A niech i on przyjdzie.„ - - wska - Pan jest bardzo odważny i silny ... 
sóh ą radme przyglądał się, Jak trzech męz-lzał ruchem głowy na Szczapę. - Nad - rzekł z uznaniem. - Podziwiałem pa· 

Pewnej nocy w Kurkowie wybuchł potar tar- czyzn i jakaś młoda dziewczyna biegają nim zrobimy din-tojrę.„ na, jak pan dał sobie radę z tyloma prze-
taku. Robotnicy pob!1i Roios:a. m~ śl ąc, że to po izdebce, niszcząc wszystko, co im - Tak, tak!... - zawtórowała mu c;wnikami... Ale n;e.:h pan t~go nie robi, 
on z namowy ~z.ie~zica podłozył ogień. wpadło w ręce. Darli na strzępy zama- dziewczyna. - Mnie skrzywdził. tapser- niech pan ich zostawi w sp1koju„. Oni 

Rogosz wyiezdza z Magdą do Warszawy: lowane płótna, łamaJi w kawałki .ramy, dak jeden!... byli pijani, jutro napewno będa żałowali 
A t.ymczase_m. Werner~wa po .m.orderstwie wyrywali ze stołu i krzesełek nogi opry - Ty ty!.„ - syknął Antoś W jej tego, co zrobili ... A zresztą, 3'ak1' to dla 

Zrębsk 1ego wroc1ła do męza, który 1e1 wszystko . . , . ' ' . · · B Ó 
przebaczył. sk1wah farbą sc1any„. stronę. - ZamknJJ buzię„. ez wyraz w. mnie pożytek, że :eh pc,gotowie zabie-

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, wlaściciel do· Najwięcej szalała owa dziewczyna.„ rozumiesz ty?.„ rze ?„. I poco ma się pan 11arażać dla 
mu sc~adzek._ Werr~er, oburzony na :loa~. wy- Niedość, że histerycznym krzykiem pod - Nie macie się, Antoś. za kim iljmo- mnie?.„ Może pana jeszcze krzywda 
pęd·? ią z miesAkdma. L bkowski · yłv szofer niecała mężczyzn do niszczycielskiej : wać„. - przemówił znowu Felek. - Ten spotkać z ich strony, a szkoda, bo jest 
Elżb i~fyczw!~ero::j~e~pu~cił zakł~C: dla no.rko- akcji, al. e sama brata w niej najgłówniej I malarz, ~o pr.awdzie mówiąc. bard;Zo pan porządnym człowiekiem„. Nie, niech 
manów. . szy udział... skrzywdził dziewczynę.:. Przychodziła pan tego nie robi.„ 

Dz.ie.k i zewnętrznym „ warunk?m tndrzeJa, W chwili, gdy Antoś stanął na progu, I tu do niego codzie~nie: . bo ją '1:1alowal, _ O, nie„. _ potrząc;nął Antoś ener-
wlaśc i ciel „Abrakadabry zaangazowa go na chwyciła w ręce krzesło i zamierzyła przychodziła, bo miał JeJ zapłac:ć za to, gicznie głową. -- Ja im tego nie daruję.„ 
stalAe wt ch a rnkterEzel·bf?rttaancPe;az"a~ąc się zemścić się niem na bezbronnego malarza. a on co? Dziesięciu złotych nie dupł~- Tamtym nic nie zrobię, ale Felkowi śłi-

ymczasem z 1e l 5 J . ' d ł . . kb •t 'b . . d . . ł z m Się 
na mężu , który wyrzucił . ją. z domu, n.apisała do --:- a cię. nauczę„. - ar a Się, .Ja y Cit, TI! .V p1emę ZY me mia „. na . y . pia muszę podbić„. Za te bodaj, że on się 
policji anonim, przypomma1ąc zbrodnię Werne·' obdzierano Ją ze skóry. - Ja cię na- na takich, ho, ho!. .. Wanda, to moJa ~10- tak na pana mahrza wnazit„. Tak nie 
ra sprzed 15 laty. . . . R uczę!... stra, no to jak mi ona o tem powie<lziała, w-0lno jemu, chamC\\·i.„ .'logi mu pJńskie 

Po_tem przyszło . 1ednak opamiętanie. aze~ Bij go bij!.. - zachęcał ją jeden z to ja wziąłem koleżków i przyszliśmy tu· całować, a nie pysk strzęoić, takie jest 3·e-
z męzem wysłała Jeszcze dwa podobne anom . ' B" W 1 

• • b . d • t 1 -
my rzucając w nich podejrzenia na kogo innego. męzczyzn. - lJ go, an da„.. taJ, ze y Się o egrac na vm ma arzu, go prawo.„ Bo C'• on? Nic, nic, a pa.lf 

', ,Czarny Antoś" odebrał ~wum doliniarzom W „Czarnym Antosiu" krew zagra- pieska jego niebieska!... . jest wielki malarz, a.rtysta_ .. 
- „żyletce" i Konikowi - list Walczaka .. po· ta ... Wpadt do izdebki jak huragan, jed- - Ach, ty!.„ - skoczył ku mówiące- Szczapa nie rnó~ł s;1.; pcwstrzymać 
&tanawiając od<lać ten doku!lle?-t ~ogokszoyWwl.dz1'ł nem uderzeniem pięści zwalil z nóg ja- mu Antoś. - o kim tv tak gadasz?„. ~ I • h 
Przestęp ca ma wyrzuty sumienia, ze s rz . , , . . O l . k r' .l sm1ec U. 
niewinne!1o człowi eka i w ten sposób chce mu ki~~os dryblasa •. ktory ~.lS!łov.:ał zagr?- . - .A ? mm.„ tym ma arzu, pies a Nagle spowai:Jial. poło ~yt Antosiowi 
wyna gro d zić s tr atę. . . d dz1c mu drogę, 1 wytrącił dz1ewczyme rego meb1es.„ . . . dłonie na ramionach i spojrzs! mu prosto 

Po przyj ściu do domu, Antos udał się 0 po- krzesło z ręki. Ostatnia sylaba została zm1azdzona w oczy 
koju zajmowanego przez artystę-malarza, Szcza- S . t h 'ł . t k b · · · • · A t · I · 

któr maluje znajomą Antosia - Zośkę. am Je eraz c wyc1 !, a uz roJo- c10sem p1ęsc1 n osm. . . - Czarujący z pana człowiek„. -
pę, Y ny ruszyl z impetem do ataku. Zadawał Fele~ zawył z ?ól~. uczymł ruc~. iak- (szepnął jakby do siebie. 

Antoś obserwował malarza z nieja: c~osy z. niezwykłą wprawą, btyskawicz- by zam1erz<l:ł rzucić s1~ n.a tego, .ktory go\ _ Nie rozumiem.„ __ mru)rnąt Antoś. 
kiem n ab ożeńs twem , nie śmiąc poruszyc me, celowo. uderzył, zm1t".'gowal się Jednak 1 bez sto- i-·- że niby pana czaruję? ... ze bujam? 
s ię z miejsca. Skarcit Zośkę spojrzeniem, Jeden z mężczyzn wyciągnął wtedy \.\a wyc~fał ~1~ w P~Óg, . . - Skądże znowu!... - zaprzeczył ma 
nak azuinc jej milczen ie... sprężynowy nóż z kieszeni, zaklął :;iar- . Tamc1.posp.1eszyh za, mm, lękhw: rzu Jarz porywczo. _ Czarujący czlowi~k. 

o. jaka ona śmiała, jak się zachowuje! czyście i skoc~ył naprzód. caiąc spoJrzema na groznego przec1wm- miły, przyjemny„. 
Tak, jakby pan Szczapa był jej równy.„ --:- Felek, me rób ~e~o!.„ - krzyknę- ka. . . . . , - Gdzie ja tam przyjemny„. - 111ach 

P rzez pewien czas pan owała w pr~- 1 la dziewczyna, zastamaJąc oczy - - Felek, . ?'.amykaJąC za mm1 drzwi, Antos rzu- nąt Antoś ręką. _ Pan mnie nie zna.„ 
cov.~n i malarskiej cisza.. . Przerwał JąlFelek!... . . cit Jeszcze: . . , . - O, ja już dobrze pana poznałem, 
g t ęboki has brodacza: W P?ko.1ku panował. pół:n~ok„ W~szą- - Tr,lko me .pr~yJd~ci~ mi jutro do choć znamy się bardzo krótko, kilka mi-

- Dbczego pan ~terczy przy ca na sciame lampka miał~ Juz w1d0...,zme .Kac'.'1-p~ i będz1ec1e mieli ze mną do . 11 nt zaledwie„. 
drŹwi:ich panie Antosm?... Proszę . mało nafty, bo płonęła mkłym, d Jgasa- LZ vmem1. . _ . ._ . . l 
s ia~~.~ w f~tcl:i „ . jjącem światełkiem„. N„ c1-,:vi 1c jcdr:- 1

• . ~:-- ; 7:- '.1 " ., · ~ \-<r 1 '.'r1 ': .::- ·r 0 ~ 1··1: 0 - . ' ' ' "- , 

~kinirn i cin głowy wskazał stojące zajaśniała większem ptouiei:1en~. ,,,zy t J n1_ s:_c ·, ,1 ; :. ro;, v._ . t0 r1, ze z lu 111 1 ~na c (D~ilszv ciąg jutro) 
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Nagrody pocieszenia dla Czytelników, 
••••••••••••@ ..... oeo ... oe .... s 
BJ BJ 
~ ~nlowery arty~tyun~ ~ 

którzy brali udział w 3 konkursie „rybackim" 
BJ ręcznej roboty BJ 
BJ LILI HIRSZMA!N BJ 

.d Na~r~dy podeszenia w po.sita.ci 100

1

30; Franciszka Urbańska, Chrzanów, ul. Grzy- \ lec, ul. Legionów 52; Franciszek Osika, Bochnia, 
wum1es1ęcznych prenumerat tygo.dnika bowsklego; Jan Michałek, Chabówka 16, wy- ul. Krakowska 23; J. Dziwiłł, Tarnów, ul. Kra­

„Pa~orama:• otrzym.ali nas~ępujący Czy· dział ruchu; Alfred Wojtowicz, ZawoJa 2, Mało- kowska 100; D. Jasiukiewicz, poczta Juraciszki, 
~elrucy, .ktorzy bra.li „ udział w naszym polska; Waleria Begerówna, Cholnice, Topole I, pow. Wołożyn; Tadeusz fllałkowskl, Ostrowiec 

~ Andrzeja N2 27, front ~ 
~ 'fel. 143-21 BJ 
~ •• „eoee•••••••G~•c~••ooeoeee 

onkurs1e „rybackim : Jerzy Skórski, Zdołbunów, dworzec kolejowy; Kielecki, ul. Sienkiewicza 15; Aleksander Dąbro- OSTATKI W 1EATRZE MH?JSKIM. 
Bobiński Władysław, C!eszyn, Szernlkl 5; Andrzej Mltonas, Równe. ul. 13-ej Dywizji 69; wski, Piotrków Tryb., ul. Krzywa 14; Michał Pa· 

Królikowska Jadwiga, Lódź, taglewnlcka 34; Wiktoria Rutowska, Skrzypów, pow. Pińców, I ;zkiewicz, Bełchatów, ul. Leśna; Władysław ·Bu· 
Roman Mysińskl, Okocim, Zakłady Przemysło- woi. kieleckie; Adoli Wasowicz, Tarnów, ul. bnow, Grodno, ul. Skldelska 39; Moryc Klingbclł, 
we; Nowak, Poznań, Pl. Sportowy 7; Antl)nl ~wi Panny Marii 2; Józef Olejniczak, Łuck, ul. 3-go Gdańsk, Mllchkannengasse Z5; Wiktoria Blue­
goń, Poznań, Fabryczna 35/12: A. finlfe, Byd- Mala 16; Aleksander Kozub, Równe, osada Wy- mel, Gdańsk, Stutzengasse 11; Stefan Zborowski, 
goszcz, Jasna 25; Henryk Mortkowicz. Toma- dumka 11; Bolesław Woźniak, Bydgoszcz, Ustro Ruda Pabianicka, uL Policyjna 11; Irena Kowal· 
szów Mazowiecki, Piłsudskiego72: Władysław nie 2; Wanda Adamiak, Prokocim, ul. Kościusz- ska, tódź, Ogrodowa 30; Józef Ziomko, Tarnopol 
Bachleda, Zakopane, Małerywczań::.kle 141; Aniel ki 1; Karol Jakubowski, Brzeszcze 47, woj. kra- llotel Podolski: Helena Szuszczyńska, Łódź, ul. 
la iBernatowa, Rzocltów: Maria Knmelowska, kowskle; Rudolf Stoklasa, leśniczy w Cltybni, Targowa 75. 

Dzi ś w poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. ba­
wić będzie publ'czność w dalszym ciągu atrak­
cyjna komedia Bus Feketego „Trafika pani ge­
nerałowej". Ceny zniżon e , we wtorek o godz. 
7,30 wiecz. wystąpi Teatr Mi.eiski z pełną pi­
kanterii i dowc ivną tarsą M. Bradella „Chcę 
w!aśn !e ciebie" Wes·Jla komedia ta, której 
premiera odbyta się w Noc Sylwestrową roz­
poczęła w Teatrze Miejskim sezon karnawało­
wy - nią też go kończy. Ceny zniżone. 

Dyżury apteę< 
Częstochowa, Al. Wolnoki 13 'U; Leonard Wasi- wof. śląskie, Henryk Bender, Poznań, ul. św. Wo! Dalsza lista nagród, obejmująca Czy-
lewskl S łki n k k 5 n J k" j !ech 7 M J p ł k B' ł 1 H ff k k ł Nocy dzisiejszej dyżurują następując,e ap· , uwa , ... acz ows a : „. a1111sz 1e- c a ; ar a aw ows a, ia a, u. o mana; telni ów, tórym przyznane zo·sta y na- ) S r 

ż teki: J . Kahana (Li-.nanowskieg·J 80 , · raw-
wlcz, Baranowicze, Szeptycklt1go 1 l; W!od~sław I J: Walkowiak, Poznań, ul.. upańskiego 1~; Fr~n· I r,rody pocie·sz.enia w postad dwumie· kowskiej (Brzez ińska 56), J. Koprowskiego (No-
Gola, Nowy Bytom, Koścluszk~ 6, powiat swlę- 1 crszka Zamojska, ~lachowka, p. Radzrnnko~, się·cznych pre.n.umerat tyJ!o.dnika ,;Co womieiska 15), M. Rozenbluma (Śródmiejska 
tochłowski; ZofJa Derowa, Rzeszów. Dworzec I pow. Tarnowskie Gory; Izak Felsen, Przemysł, Tydzień Powieść", ukaże się w · jutrzej· 12), M. Bartoszewskiego (Piotrkowska 95), L. 
KoleJowy; B. Frydland, Wilno. Wileńska 30/16; I ul. Rogozińskiego 16; Józefa Sowikowa, Będzin, I· szym nume.rze „Expressu". CzyńskiegJ (Rokicińska 53), H. Skwarczyńskie.-

H~ Ru~d~ Llli~~ hp~~a; L fi~cl~cl~ I 1L o~~ a; s~~uz~hl~BMan~~~b.••••••••••••••••~~g~o~)·(~K~ą.~~a-M~)~,•L•S•1m·nmie•c•hl•e~i ~R-n~o•w•s•k•a•r•·9.) .• 

Kobiety angielskie w rolach meżczyzn 
Równe, Balhiskiego 9; Franciszi=k Sołtysiak, Wie I nek 3-go Maja 44; Halina Janotówna, Biała, ul. I 
lud, Turowska 11; Stanisława Golgerówna, Go- Sukiennicza 16; Ludwik Habraszka, Godula, ul. 
rzyce, pow. Tarnobrzeg; "Róża CzaJkowsl<a, Po- , 3 Ma)a 13; Irena Siwa, Łódź, Stare Rokilce, ul. 
znań, Gorczyńska 14/2; Zygmunt Jaworski, Po- {franciszkańska 31; Janina Bąkowa, Rabka-Zdrój, 
znad, Promienista 48/4; Agnieszka Tró)kówna, ul. Polna, willa Żurka; Ignacy Buda, Turek, skrz. 
Cieszyn, Szernlkl 5; Ignacy Drozdek, Równe, poczt. 35a; Paweł Ledwoń, Lubliniec G. SI., el. Metamorfoza ta odbywa się raz na 4 lata: W dniu 29 lutego 
Sienkiewicza 8; Tomasz Zaborowski, Dąbrowa Częstochowska 8; Jao Rusin, Osielec 290, pow. rynku pracy i nie zwiększą się możliwo-
Qórnl~za, Łukasińskiego 16· Edward Szewczyk, Myślenice, wo). krakowskie; MarJan Magiera, (z). W Anglii, która jest - · jak wia- ści zarobkowania. 
Tarnów, Sądowa 5; stanisł~w Jędrzejczak, Tar· Tomaszów Mazowiecki, ul. Wspólna 14; Stef~n I domo - kraj~m tra~ycyj, również dzień łiotele londyńskie, restauracje \ no­
nopol, komp. telegr. 12 d. p.; Julia OJuz!iiska, so- I(unat, Łowicz, ul. Piłsudskiego 5: Tadeusz Men 129 lutego związany Jest z pew.n~ trady- cne kluby bardzo dokładnie stosują się 
snowicc, Rzeczna 3/8; Józef Woąnlak, Byd- tlewiak, Ozorków, ni. Kraszewska 7; Stanisław I cją .• Mianowicie w dni~. tym w~zys!kie do zwyczajów, związanych z dniem 29 
goszcz, Polańska 59/9; Franciszek Bartkowski, Bieniek, Oświęcim, ul. ~layzla, dom gminny: Zo- niewiasty, pr~gnące WYJ~Ć zamąz, mogą lutego. Kobiety korzystają 'mianowide 
Gdynia 1, Urząd Pocztowy; Jadwiga Kaczorowa, I fia Maciejewska, Łódź, ul. Przędzalniana 38: Ire-, oświa~czac się łYJl! męzczyznon~'. któ- tego dnia z przywileju zamawiania coc­
Bydgoszcz, ul. Orla 62; Bronisław Matelowski, na Urbańska, Lódź, ul. Przejazd 23: Tadeusz Mar rych zyczyłyby sobie mieć za męzow. 1 tailów, kolacyj i win, regulowania ra­
Krosno, Korościenkl niżnc 948; Ałeki;y Barkow-

1 
szał, Tomaszó.wka. ul. Hoł~wki 9, P· Włodawa z.I Wśród 2,600,000 niezamężnych An- chunków i zostawiania-napiwków. Wolop 

ski, Płock, Stary Rynek 14; Tadeusz Steinbarn, Szymon Suplnskl. Modrze1ów 8, noez. Modrze- gielek znajdzie się spewnościa niemało im również zapraszać mężczyzn do tan­
Bydgoszcz, Na Wzgórzu 36; Wsiewołod WiE:rz-j lów, ul. Po"".stańców; Stanisław Kmiotek, Rop-

1 

takich, które niecierpliwie wyglą<laja te- ca, za~ kawalerowie muszą siedzieć grz~ 
blcki, Równe, ul. Przeskok 5; Jan śliwa, Dą- czyce, ul. Piłsudskiego 229; M. Ciechanowski, g-0 dnia. Nie będą one miały latwego cznie na swych miejscach tak długo, az 
browa Górnicza, ul. Żeromskiego Z8; Alojzy HU- Zduńska Wola, wieś Józeika 1: Jadwiga Umia- zadania, albowiem według danych sta- ich jakaś dama nie zaprosi. 
gartner, Zawiercie, ul. Paderewskiego 30, Jadzia stowsk~ Grodzisk Mazowiecki, ul. Kozyrkow- tystycznych, na rynku matrymonjalnym Przez cztery lata przygotowują się 
Adamkówna, Sosnowiec, ul. Rudna 3, Władybław ska 16: Kazimierz Jurecki, Busko-Zdrój, ul. Tar- odczuwa się brak kandydatów na mę- niezamężne Angielki · do tego jednego 
Małachowski, pocz. Wołożyn, ul. R.ynkowa 4, gowa IO; Helena Wierzbicka, Poznań, Cltwallszc- żów. Na Z0,933,000 kobiet przypada za- dnia, który jest „ich dniem", to też z ca­
woJ. nowogródzkie: Józef K11sztal. Kielce, ul. Wi· wo 67; Edward Kiecka, wieś Tomaszowice, pocz· ledwie 19,357,000 mężczyzn, a i ci - •I tą pewnością przystępują do ataku, zao­
śniowa 18; Franciszek Banasiak, tódź, 111. Abra- ta Modlnica, ad Kraków; Stefania Gołdynówna, oczywiście - bynajmniej nie kwapią się . patrzone we wszystkie zdobycze nowo­
mowskiego 13; S. Weis~. Stryi, Łany 196; Fran- B_edzln, ul. Górnicza 75; Piotr Bendoła, Choc~- 1 do wstąpienia w związki małżeńskie, za-j czesnej techniki wojennej ••• kobiecego 
ciszek Elmonowski, Bydgoszcz, ul. św. Jerzego ma 364, pow. Wadowice, Władysław Telesz, hlio nim nie nastąpią pomyślne zmiany na frontu . ......... „„ ............ 

OSTATNIE DNI! Najweselsza komedia muzyczna produkcji polskiej P• t. 

w rolach głównych: 

Adolf Dymsza 
Jadzia Andrzejewska 

Cwiklińska i 
Następny program ,,EPIZOD" 

W esoly romans muzyczny p. t. 'O 

i MANEWRY MllOSNE ~ 
OSTATNIE 2 DNI! 

u W rolach głównych: MANKIEWICZóWNA, HALAMA, ZIMIJ\JSKA. ŻABCZYj\JSI(I, SIELAj\JSKI, 1 

O ORWID l SEMPOLIŃSKI. IJ . Nadprogram aktualności ParamJuntu. .!. 
D.. Ceny miejsc na pierwszy seans 54 i 85 gr, i Pat oraz zdjęcia z pogrzebu króla Jerzego V. 

Nast. progr. „NASZE SŁONECZKO" z Shirley Temple. 

Dr. Ru n d SZ IE i.n °!·p~~~a ~h!~~k~~~ I ~!~.~;ZA~~(~} ~~o~ ~~·e~.e~.b~ ~~e!!.r~y~ ~k~~c! 
AKUSZER- CilNEKOLOCi wenerycznych i seksualnych Nr. teL 194-03. I seksualnych 

POMORSKA 7 Telefon TRAUGUTTA 9, tel. 262-98L Choroby s>.Mne I weoeryc•:ne ANDRZEJ<\ 5, telefon 159-40. 
' 127-84 od 8-11 i 6-9 w, nledz. i święta od 9-12.30 przyjmuje kobiety I dzieci od 12.45 Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9, 

Przyjmuje od 8- JO r. i 4-8-ej. · do Z.15 I od 6-8-ef. w niedziele I święta 9-12. 
--·~- r- PRZYCHODNIA ---------------1-------------

DR. MED . •••E110Loo1cz11A Dr. Med. WŁODZIMIERZ Dr '·udw1·k Pl\bK 
AJ Kon r.r·1.,.01111sb1·. Leczenie chor. weneryczn. i s:e~:f:nch. ŻADZIEWICZ ·U n.. p łJ w n ZAWADZKA 1 122-73. SpecJallsta chorób . CHOROBYSK6RNE 

:i::. d 9 d 9 · uszu. nosa, gardła i krtani i WENERYCZNE 
Cidańska 37, te~. ~32-5...>· czynPORAD{aN°zL00TE~iecz. tódi, Pl<?TR_KOWSKA 164, t~l· 125-26 NAWROT 7, tel. 128-0'; 

przyjmuje od 7-8-eJ w1ecz. Przyimuie od 4 do 8 w1ecz. od 10-12 i 5-7-ei. 

DOKTOR . LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 o Jl\H POLAKU kt• TREPMAN H. Szumach.ar pm· P.rzy~t. tram~. pabjan. r o or 
2 razy dz1enme przyim. lekarze we • specjalista chorób wenerycznych 

CHOIWBY SKÓRNE i WENfRY<;;ZNE wszystkich specialnośc ach. CHOROBY WEWNĘTRZNE skórnych moczopłciowych ' 
l>'OTRKOWSKA 56. tel. 148·62. GABINET DENTYSTYCZNY i ALLERGICZNE. z d' Iz 6 tel. 

~d._9-1: od_ 5--9 pp. od li rano do 8 wie~z Gabinet Elektro- i światłoleczniczy awa Zna 234-12 
'11 niedziele I św1eta od 10-1. PORADA 3 ZL ul. NAWROT N2 7 - 8-12. 2--4. 6-9 wlecz. 

LEKARZ-~ENTYSTA Poradnia Wenero Io gicz na godz. !;~yj~~4~~1. LE cz n 1 c A OMEGA 
F. Ko pe I owska Pi ot rkowska 45, tel. 147-44 Dr med L BERMAN Ci ł. ó w N A 9, teL 142-42 

Przyjmuje cd 9-3-el. Lecz. chor. skórnych I seksualnych. • • • Przyjmują lekarze we wszystkich spe 
GDAiq-SKA 37, tel. 232.55 Czynna od 9 rano do 9 wiecz. POWROClł. cJałn~ściach. - .Gabinet dentystyczny. 
od 4 _ 7.ej w Lecznicy, Kobieta lr.k. od 12-1 I od 5--7 specjalista ..:horob w~nt1ryczn~·,b, skór Analizy lekarskie, zastrzyki. Roentgen 

PIOTRKOWSKA 294.. tel. 122-89. · PORADA 3 ZL. nych I seksualnych lampa kwarcowa. Porada 3 złote. 
----- ----------- - --- CECilELl'tlAl'łA 15 Telefon 149-07. 

B- NLUEKSARBz -AoUENTMvsOTAW · A Dr KiilCZkOWi1 ~r~~~~!:1eo~ :wi~:a1o~d:.18p:i~~t~f 6USTAW KOHN 
I • P~tOŻNICTWO i CHOROBY AKUSZERKA przyjmuje chorych od 

0 

specJallsta 
przyimuei od 4- 8 v l poi. KOBIECE. 3-5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41. pr. ilkllSZ81-Gln1łkOIOłl 

Pl-otrkOWSka 51 tel PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· of. parter. tel. 170-18. UL. PIŁSUDSl<IEGO 51, tel. li0·03. 
121-23 przyjmuje codz. od 10-12 i 5-8 wiecz · ·· r Przyjmuje 8-10 i 4-8 Wo 

Dr. ROJTER 
cho_r. SKóRY, WLOSóW 

i WENERYCZNE 
NARUTOWICZA 24, Tel. 262-61 
przyjmuje od 8-11 i od 2 . .30 do 9 w. 

w niedz. od 9-4-ej. 
-----·····-----------

m~<l. ZIOMKOWSKI 
spec. chor. wt111crycznycll, skórnych. 

włosów I moczopłciowych 
6-go SIERP'.'llA ::, tel. 118-33. 

Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i 
świeta od 9-12· 

DR. MED. 

JAKOBSON 
CHIRURG 

Spec, chirurgja kostna. 
OR. STERLINGA 22 (to.owo Targowa) 

Dr.J. NADEL 
AKUSZER- CilNEKOLOCi 

ANDRZEJA 4 T~l2~~92 
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WARTA MISTRZEM PIĘŚCIARSKIM POLSKI 
· Jłeonturu no Dle(su fflodo-1torto OJ 11Jars~oeie 

Warszawa, 24 lutego. 
W wypełnionym do ostatniego miejsca gma­

chu cyrku rozegrany został mecz o drużynowe 
mistrzostwo Polski pomiędzy Warta a Skoda. 
Zwyciężyła w ogólnej punktacii Warta w sto-­
sunku 9:7. Warta wygrała jedynie dzieki b!ęd­
n-vm orzeczeniem sędziów. 

Finały mistrzostw młodzików 
Łódź, 24 lutego. 

Finały mistrzostw boksersk'ch młodzieży, od­
byte w dniu wczorajszym były ciekawe i stały 
na n iezłym pozbmie. 

Wyniki walk były następujące: w wadze 
muszei Popielaty OKP) pokona! wytrzymałego, 
lecz słabszego techniczn'e Rakocza (BK) na 
punkty, w w. koguc'ei Augustowicz (G.) znok­
autował na początku II-ei rundy Wainberga 
(Tajfun), w w. piórkJwei Kulibybka (Geyer) 
pokonał po c!ekawej walce na punkty Madeja 
(ŁKS), w w. lekkiej Kowalewski (!KP) pokonał 
wysoko na punkty Szymańskiego (Wima) 1 w 
w. średniej Mirowski (G) nokautuje w III-ej 
rundzie K·Jsińsk ' ego (ŁKS). 

Z przebiegu walk wynika, że WYnik remiso· dużą przewagę Seweryniaka. 
wy bardzieiby odpowiadał stosunkowl sił. W Sredniei Matuszewski (S) wygrywa na 

W muszei Warta zdobywa pierwsze dwa punkty z Florysiakiem. Walka była bardzo za­
punkty przez Koziołka, który pokonał na punk· cięta przez wszystkie cztery rundy. 
ty. Adamczyka. • W półciężkiej Szymura biie Pisarskiego 

W koguciej Sobkowiakowi przyznano re· nieznacznie na punkty. Pisarski dobry technicz 
mis z Czortkiem. Po pierwszej rundzie wyrów- nie, walczy bardzo ostrożnie. Zwyciestwo po-
nanei Czartek miał wyraźną przewagę w 2-ei znańczyka zasłużone. ~ 
i 3-ej, a w ostatniej Sobkowiak z trudem utrzy W ciężkiej Piłat znokautował w trzeciej 
mywał się na nogach. rundzie Garsteckiego. Pod koniec drugiej run-

Orzeczenie sędziów, przyznające remis ml- dy Garstecki trafiony ciosem Piłata idzie na 
mo bezapelacyjnej przewagi Czo.rtka. wywołalo deski, podnosi się z trudem i gong przerywa 
niesłychaną burzę na widowni. Mecz został na- walkę. W trzeciej rundzie nowy cios Piłata 
wet przez pewien czas przerwany i wznowio- zwala go na ziemię. Garstecki po tym ciosie 
ny dopiero po uspokojeniu się publiczności. był ~rzez długi czas nieprzytomny. 

W piórkowej Kozłowski · (Skoda) wygrał Sędziował w ringu niezdecydowanie p. 

W kogucie! Bartniak uległ Jarzabkowl. 
W piórkowej Spodenkiewicz został poko­

nany przez Pintę. 
W lekkiej Woźniakiewicz znokautował w 

4-ei rundzie Nawę. 
W półśredniej Banasiak wypunktował Świr· 

ka. - · ·Jtil 
W średniej Chmielewski wv~rał z Piechą 

przez poddanie się tego ostatnie11:0 w czwartej 
rundzie. 

W półciężkie! Pietrzak pokonał Langera. 
W ciężkiej Zimiński zdobył punkty walko• 

werem spowodu nieprzybycia Gwoździa. 
Sędziował w ringu b. dobrze p Kaz. Derda 

z Poznania. 

przez techniczny k. o. w drugiej rundzie z Ro- Wende z Katowic, a sędziami punktowymi by-
galskim. w pie~wszej rundzie Ro..:alski znalazł li: pp. Gorczycki (Łódź) i Lewicki (Pomorze). ł Hoke1"#c1· ślą·scy 
się na deskach do 5-ciu, w 2-ej rundzie Ko- ~ 
zlowski uderza Rogalskiego w oko tak silnie, Katowice. 24 lutego. 
że wywołuje krwotok. Lekarz przerwa! natych w Swiętochlowicach rozegrany został przy I zwycit:żają w Łod~I 
miest walkę. slabem zainteresowaniu mecz między łódzkim Lódt. 24 lutego, 

W lekkiej Kainarowl przyznano zwycię- I. K. P a śląskim I. K. B: Zwyciężyli łodzian~e I Rewanżowy międzyokręgowy mecz hokelo· 
stwo nad Bąkowskim. Wynik remisowy bar· w stosunku. 10'.4· Sens;'łcJą meczu była. poraz- · wy Sląsk _ Łódź rozegrany w fatalnych wa­
dziei odpowiadałby może przebiegowi walki. ka Spodenk1ew1cza, ktory pr~egrał z Pintą na runkach atmosferycznych na lodowisku ŁKS-u 

W półśredniej Seweryniak wygrał przez pu~kty. P? walc.e p~zyznano. Jednak punkt~ Io- zakończył się zwycięstwem Sląska w stosun­
techniczny k. o. w trzeciej rundzie z Vog- d~1amnow1, gdyz Pmta nosił na palcu pierś- ku 2:0 (0:0, 1 :O, 1:0). Lód był rozmiękły i mżył Reprezentac1·a Łodzi tern. cwnek. deszcz, wobec czego gra była ogromnia utrud-

seweryniak ma przez cały czas dużą prze- Wyniki poszczególnych walk (na pierwszem niqna i stała na niskim poziomie. 
na mecz z Brukselą wagę nad ambitnym przeciwnikiem. w trzeciej I miejscu podajemy zawodników łódzkich): w reprezentacji Łodzi grał również Król, 

Łódź, 24 lutego. rundzie sędzia przerywa walkę ze względu na W muszej Szwed przegrał z Mrozkiem. który wrócił już z Garmisch • Partenkirchen. 
Skład reprezentacyjnej drużyny Łodzi na Śląsk, który wystąpił w składzie zapowie-

międzynarodowy mecz z reprezentacją Bruk- D ł ł dzianym, jako całość był szybszy od Łodzi i 
seli ustaliło w dniu wczorajszym prezydium . o n ,. o s e· u c h w ~ y bardziej skuteczny strzałowo. 
zarządu ŁOZB. ~ Pierwsza tercja mija bezbramkowo. W dru-

Skład ten przedstawia się następująco: Po· ~ giei tercj\ ślązacy podjeżdżają czesto pod 
plelaty, Gotfryd, Spodenkiewicz. Woźnlakie- bramkę łodzian i udaje się im zdobyć pierw-
wicz, Durkowskl, Chmieli;lwski, Pietrzak I Kto- walnego zebrania Polskiego Zwią7.kU szą bramkę ze strżału s·amobóiczego lodzian 
das. (krążek odbił się od Neumana i woadł do siat· 

Jako rezerwowi wyznaczeni zostali: Szwed, piłki N(} ż n eJ· ki) w trzeciej tercji Łódź dąży do rewanżu, 
Bartnlak, Kijewski, Wdowlński. Ostrowski, 1 lecz nie wykorzystuje szeregu sytuacyj. Śląsko 
Stahl, Wurm (Jaskuła) i Rosław. J Warszawa. 24 lutego. czy, tak że przy zmianie barw klubowych o- I wi natomiast udaje się zdobyć drugą bramkę 

Wobec wielkiego zainteresowania tern spot- Dwudniowe obrady Polskiego Zwiazku Pil- kręgi nie będą musiały zwracać sie do P. przez Kutzera. Sędziował p, Szerau. 
kaniem przedsprzedaż biletów na mecz roz- I ki . Nożnej . zostały zakończone wczoraj w go- Z, P. N. 
pocznie. się już w dniu dzisiejszym w kasie sa- dzmach wieczorowych. Wczorai walne- zebra- Następnie uchwalono by zorganizować mi­
li Pilharmonj;. nie uchwaliło po gorącej dyskusji nie zatrzy. strzostwa okręgowe i ogólnopolskie Juniorów. 

mywać Cracovii w Lidze. Uchwalono również wprowadzić rozgrywki mię 
Pięściarze Wisły 

remisują w Pabtanicach 
Zwyci-=stwo Kantora Uchwalono pozatem by system rozgrywek dzyokręgowe o puhar PZPN. Uchwalono rów-1 

ligowych pozostawić ten sam (wiosenno - ie- nież preliminarz budżetowy i td. Lódt, 24 lutego. 
sienny), natomiast w mistrzostwach okręgo- Do nowego zarządu zostali wybrani: pre- I W dniu wczorajszym odbył się w Pabiani­
wych postanowióno wprowadzić system iesien- zes gen. Bończa - Uzdowski, wiceprezesi płk. I cach rewanżowy towarzyski mecz boks.erski 
no • wiosenny. Uchwalono by dwa kluby spa- Żolędziowski, dr. Michałowicz. inż. Przewot- j między krakowską Wisłą a Kruscheender. W 
d!y z ligi i na ich miejsce wchodziły dwa k1u- ski, mir. Jacheć, sekretarz Merliński. skarb- Krakowie jak wiadomo WYgrała Wisła 9:7. -

na eliminac~ach szermi2rczych 
w Warszatvie 

Warszawa. 23 lutego. by A-klasowe, przyczem zdegradowane kluby , nik p. Swiątek, kpt. zw. p. Kałuża. referat za- I Wczorajszy mecz rewanżowy zakończył się na 
W ciągu soboty i niedzieli rozegrane zosta- ligowe przystąpią odrazu do drugiej rundy roz- · graniczny płk. Olabisz, inż. Kuchar. członka- tomjast remisowo 7:7. Wyniki walk były na· 

ly w Warszawie czwarte elimi11ac.ie przed- grywek w klasie A. · ! wie zarządu Wilczyński Nikolski. Malow stępujące: w wadze muszei Juszczyk (Wisła) 
olimpijskie. W eliminacjach tvch sukces od- Uchwalono dalei złagodzić karencję gra- pokonał Grambo (KE), w wadze koguciej RY-
niósł znakomity szermierz łódzki, Kantor, któ- chter (KE) znokautował w pierwszej rundzie 
ry zajął pierwsze miejsce w ·szpadzie przed L kk t I a h 1 • Bałuckiego (Wisła), w wadze piórkowej Ku-
poznańczykiem Cr.aplickim, Tymińskim (War- e o a e c I w a I biak (KE) pokonał na punkty Grelę (W), w wa-
szawa), Szubrawskim (Warszawa) . .Żukowsk im dze lekkiej Mieczysławski (W), po ciekawej 
(Poznań), Zabielskim (Warszawa) i Mirowskim walce pokonał nieprzekonywająco na punkty 
(Warszawa). Zawody powyższe odbyły się • , Osieję (KE) w wadze średniej Moszkowski 
~ v.:yrówn.aniem, . przvczem Kantor .. z.abielski'Drugi dzień mi~trzostw Polski w Przemysłu (W) otrzym~ł punkty walkowerem wskutek 
1 M1rowsk1 dawali po dwa, wzgledme Jednym, braku przeciwnika i Żbik (W) zremisował z 
tuszu .for. W eliminacjach nie brali udziału . Przemyśl, 24 lutego... .140 po rozg,rywc.e .z Zakrzewsk!m, 3) Macia- Krawczykiem (KE). który zasłużył na zwycię-
szerm1erze śląscy. W drugim dniu z mJwych mistrzostw lekko· szczyk (Soko!. Ł!Jdz) 3.30. , stwo. w wadze półciężkiej Kraszewski {KE) 

atletycznych Polsk l w Przemyślu uzyskano na Skok wda~ pan :z rozblegi~m; 1) Lub1czówna
1
, znokautował w drugiej rundzie Zienkiewicza 

Pl.łka noz· na stępujące wyn iki; (AZS, Poznan) 4.96, 2) Patmkówna (Strzelec, (W). Sędziował w ringu p, Wrocławski z Ło-
Skok wdał z ~iejsca pań: 1) Wajsówna (Ł.) Lwów) 4.81. I dzi. 

W Kr-ko ·e ,- na Stą~ku 2,38 m„ 2) Paluszewska . (Strzelec, Sosnowiec) 50 m. panów: 1) Śliwak (Sokół, Lwów) 6,1, . 
c WB .:i 2,28, 2) Łopuszański (AZS, Warszawa). I 

W Krakowie odbyły sJę dwa towarzys.tkic Skok wdał z rozbiegiem:. 1) Plawczyk (ĄZS, 50 m. pań: . 1) Batiukówna 1 sek., 2) Ootlie- ·!· 
spotkania piłkarskie Ligowy zespół Wisły, Warszawa) 6,69,5, 2) Niemiec (Pogoń, Lwow).

1 
bówna 7,1. 

który grał niemal w 
0

koinpletnym składzie poko- 1 6,66. 3000 m. panów: 1) Kucharski (PogJń, Lwów) l 
nał bez specjalnego wysiłku w wysokim sto·l - Sztafeta 3x800 m.: 1) Pogoń, Lwów, w czasie w czasie 8.48,7, 2) Kramek (Strzelec, Gdyn'a) 

Marusarz czwarty 
na mistrzostwach Europy 

w Innsbrucku sunku 8:1 (3:0) A-klasowy Nadwlślan. t:32:2. 2) AZS, Warszawa 6:40,6. 9:05. l 
Przez cały czas spotkania mieli ligowcyl Bieg 50 m. przez płotki: I) Niemiec (Pog.:>ń, Sztafeta 6x50 m·: 1) Pogoń, Lwów w czasie Innsbruck, 23 Iutegl. 

znaczną przewagę. Wystąpił~ też poraz plerw-

1 

Lwó:v) 7;4, 2) Oszast (C~acovia), 7:5. . 40,4, 2) Cracovia 11.4. , . . I W, n i edzielę odbył s!ę w Innsbrucku konkurs 
szy Cra~ovia, która za przeciwnika miała dru· Bieg 50 m. przez płotki dla pan: 1) fre1wal- Ogolna punktacia zawodow przedstawia się skokow. 
żynę ZFG. Cracovia grając b'ardzo ładnie roz- dówna (Makkabi, Kraków) 8:3, następująco: · I Pierwsze miejsce zajął Birger Ruud (Nor· 
strzygnęła spotkanie to ~a swoją k?.rzyść w! Skok w~.wy~: 1) Ptav.:czyk ,<AZS, Warszawa) Konkurencfa panów: 1) Pogoń (Lwów) 38;5

1 
wegja) uzyskując skoki 65._ 62 i 63 m. 

stosunku 7:1 (4:0). Bramki dla Cracovii zdobyll 1.83,5, 2) N1em1ec (Pogon, Lwow) l,83,5. pkt., 2) AZS (Warszawa) 28 pkt., 3) Cracovia· z Polaków Marusarz zajął 4-te miejsce ma· 
Malczyk (3), Zembaczyński, Paiąk, Lasota I 500 m. pań: 1) Lubiczówna ~AZS, Pozna(1) l? pkt„ 4), AZS (Lwów) 7,5 pkt., 5) ~okół-Ma- jąc skoki 56, 57, 62 mtry, a notę 322,8. Broni-
bramkarz Pawłowski (z karnego). 1:29,5, 2) Nowacka (AZS, Poznan). c1erz (Lwow) 7 pkt., 6) WKS (Grudziądz) 5 P„ sław Czech zajął 8-me miejsce ze skokami S2 

„"'* Pchnięcie kulą: 1) Praski (Strzelec, Katowi- 7) Po!Jnia (Bydgoszcz) 4 pkt. i pół 55 i pół i ~3 i pól nota 302 7 
ce) 12,40, 2) Suchodolski (AZS, Lwów) 12.30. Konkurencla pań; 1) Sokół (Łódź) 14 pkt., ' ' ' -

Na Sląsku grano również w pi!ke, mimo ni~­
korzystnych warunków atmosferycznych. Mi­
strzowski zespół Ligi, Ruch, gościł w Kończy~ 
cach, gdzie rozegrał spotkanie towarzyskie z 
miejscową drużyną Śląsk. Mecz zakończył się 
wysokiem zwycit;~twem Ruchu w stosunku I 
10 :1 (4:1). Łupem bramkowym podzielili się: 
Peterek z Gemzą. Pierwszy strzeli! sześć bra­
mek a Oemza czte1y. 

W dalszych spotkaniuch o puhar Debu: Sio­
wian pokonał !FC 4:2 a ~ląsk pokonał 06 My­
słowice 3:1. Naprzód Załęże wygrał z Czar­
nymi z Chropaczowa 4:1 a AKS zwyciężył 
HKS J:O. 

Hoke!śc1 Cracovii 
zwyc~ężają na Sląsku 

Katowice, 23 lutego. 
Na Śląsku gościli hokeiści Cracovii, którzy 

rozegrali w Siemianowicach spotkanie z kom­
binowanym zespołem, złożonym z graczy Sie­
mianowickiego Klubu Hokeioweio i Sląskiego 
Kłl. Spotkanie zakończyło się latwem ZWYCię­
stwem krakowian w stost)nku 4:0 (1 :O, 0:0, 3:1). 

Skok o tyczce: 1) Zakrzewski (Polonia, Byd- 2) AZS (Warszawa), AZS (Poznań) i Strzelec 
goszcz) 3.40, 2) Plawczyk (AZS, Warszawa) (Lwów) po 9 pkt., 5) Makkabi (Kraków) 8 pkt. 

Ziednoczone zwycięża Polonie 1Z:4 
Dobra postawa pięściarzy ł6dzkich 

lódt, 24 lutego. piórkowej Kijewski (Zi.I wygrał przez techn. 
Towarzyski drużynowy i:necz bokserski Zjed· k. o. w II-ej rundzie z Maleckim (Pol.). Matecki 

noczone-Polonia (Warszawa) zakończył się :ihgl skręceniu nogi i wycofa! się z walki· W 
nadspodziewanie wysokiem, jednak zastużonem lekkiej Cyran (Zi i pakon:d po zażartej Wlll~e 
zwy.icęstwem todzian w stJsunku 12:4. War- na punkty Łukas iew:en (Pol.), któ:y walczy~ 
szawianie wystąpili w składzie osłabionym bez nieczysto. W II..ej 11arze wagi lekk:ej Dobras 
Jańczaka, łl!ysika, Sowińskiego, przyczem , w (ZL) pok·Jnal na punkty wytrzy·:r.ałego C:szew­
wadze półciężkiej oddali punkty walkowerem skiego (Pol.), w półśredniej Stanikowski (Zj.) 
Na]lepiei wypad! u nich Damski III, który po- zwycięży! wysok'o na punkty Kozmowa (Pel.), 
konał Michalaka. Zawiedli naton!iast reprezen- który w drugiej runclz 'e iiy' tizykrotnie na de­
tanci stolicy Malecki i Łukasiewicz. skach do 6-ciu, ll-iu i 9-c!n. w średniej Barto· 

Z iJdzian dobrze wypadli Cyra11, Kijewski i siak (Zj.) p)konał przez techniczne k. o. w III 
Stanikowski· rundzie Damskieg.:> I iPol.J 1 w półcię:i'.kiei Ja. 

Mecz obfitował w dużą i lość k o. Wyniki skuła otrzyma! punkty walkowerem w~kutek 
waik były następujące: w n1uszei Weiman (P.) n eprzybycia Cebuli. 
znokautował w III-ej rundzie Zasinę (Ziedn,), ! Sędziował w ringu p Czemik b. dobr"C· 
w koguciej Damski III (Pol l po emoci1.'mui<1cei l Widzów około 500. 
walce r>Jkonal ua punkty Michalaka (Zj.), w 

WIMA mistrzem 
okr~gu w zapasach 

W dniu wczorajszym miał się odbyć w sali 
Wimy przy ul. :Rokicińskiej ostatni . mecz o mi· 
strzostwo drużynowe okręgu w zaoasach mię· 
dzy Wimą a Kruszeenderem. Pabianiczanie je­
dnak nie przyjechali, wobec czego zwycięstwo 
przypadło Wimie walkowerem. Tern samem 
Wima zdobyła 'ponownie tytuł m\.~trzo okręgu. 

Sonia Henie 
ponownie mistrzynią iwiata 

Paryż, 23 lutego. 
W Paryżu zakotkzone zostały mistrzostwa 

świata w ieździe figurowej pań na lJdzie. Pier· 
wsze miejsce i tytuł mistrzyni zdobyła ponow­
nie bezkonkurencyjna Sonia tlenie przed an­
g i elką Taylor i szwedką liulten. Sonia tlenie 
zdobyła tytuł mistrzyni ~wiata oo raz 10-t.Y, 
z rzędu, 



tr. 8 

~ 
Piąte ·przez dziesiąte 
żona odkłada gazetę i zwraca się d~ m~a: 
- Wyobraź sobie, mój drogi, że w Amery­

ce wsadzili do więzienia pewnego mężczyznę, 
który miał cztery żony„. 

- Za karę, czy na wypoczynek?-

** * Pan Kleofas oskarżony został o dwużeń-
stwo. Podczas rozprawy sędzia zwraca się doń: 

- świadkowie twierdzę, że oskarżony ma 
jednę żonę na wsi, a drugę w mieście„. Jak to 
jest możliwe?„„ 

- Mam rower, proszę wysokiego sędu.„ -
odpowiada oskarżony. 

• • 
Pan Hipolit wraca '"z biura uradowany do 

doml! i powiada do żony: 

- Teresko, ciesz się!.„ Szef naszego wy­
działu, ten łotr spod ciemnej gwiazdy, dostał 
wreszcie dymish! 

-Nie ciesz się tak„. - przerywa mu obo­
jętnie żona. - Na jego miejsce przyjdzie inny 
osioł„. 

- Przepraszam, ja zostałem wyznaczony 
na jego miejscef ł 

** 
Premiera w kinie. * Pan l pani dzielę się 

pocichu wrażeniami. On do niej: 
- Nie lubię tej aktorki Kiki lkwlty ... 
- Dlaczego?„. Bardzo sympatyczna.„ Mila 

twatzyczka.„ Rysy takie ostre„. 
- Właśnie o to chodzi„. Ona ma ostre 

rysy i tępę głowę„. 

*"' * Stasio chce się żenić. Matka Stasia zwo-
łała całę rodzinę na naradę. Stasio wyłuszczył 
jeszcze raz wszystkie zalety swej przyszłej mał­
żonki. 

24.JI 

Po zwycięstwie włoskiem w Afryce (JUCZNY RADJOAPARAT. 

Po wiełkiem zwycięstwie włochów na froncie airykańskim, we wszystkich W Ameryce skonstruowano specjalny 
miastach Italii odbyły się żywiołowe demonstracje i pochody. 'aparat radiowy, stale noszony na ple-

cach, który użyty będzie w straży po-

N „ „ J t m 'Cll> („ (I ...,. „.li n 3 ŚW je 111 •Li> I z' arUeJ•, W kopalniach, W Straży leśnej a· w ~ :.r. ~z f-ł H a ,„ , J 'r e:„ , , , "' 
i t. d. 

WIELKIE ŚNIEGI W AMERYCE. 

:!. 

- Jak widzicie - zakończył - Jest ona 
miła, ładna, inteligentna, słowem ma wszystkie 
zalety„. 

- Ale fest biedna„. - zwróciła uwagę jed­
na z ciotek. 

-~ ·~rt 
~,~~"" 

- I słyszałem, że jest również lekkomyśl­
na.„ - dorzucił zazdrosny stryj. 

- Mówiono mj pozatem, że jest niegospo· 
darna.„ - dodaje druga ciotka. 

- Ach, tak!.„ - wtrąca Stasio. - Zapom· 
ulałem o najważniejszej zalecie: - ona nie ma 
wcale rodzinył 

•• 
W restauracji spotykają się dwie przyja-

ciółki. 

- Serwus, Lilka!„. Jesteś już oo obiedzie~ 
- Nie„. 
- Czekasz na ko~oś? 
- Tak„. 
- Na kogor„. 
- Jeszcze nie wiem„ 

W Stanach Zjednoczonych buduje się największą tamę wodną na świecie, 
która posłuży do wyzyskania prądu rzeki Colorado. - Na zdjęciu widzimy 

wspaniały obraz nowej tamy. 
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Dwie lokomotywy z pługami odśnież­

nemi oczyszczają tory kolejowe z ol­
brzymich zwałów śnieżnych, których 
wysokość widać po słupaah telegra­
ficznych zakopanych niemal całkowicie 
food miastem Jackson w stanie Wiscon-

sin). 

Codzienna nowelka „Exoressu" bilety są bardzo drogie, więc postanowi-
1 
gonu, skradałem się na przedni pomost, 

Iem zaryzykować. Udało się znakomi-, gdy zjawił się na przednim pomoście, 

Bez b •1etU cie! Teraz już odchodzę. To bardzo nud-· nieraz wyskakiwałem w biegu. Prze-
• ne widowisko! ~·ważnie trzymałem jednak w ręku pie-

l szybko opuścił salę. iniądz~ na bil~t. Czyniłe~ to w tym ce~~· 
· · „ · · , · · - · d · d Na tern Konar sko·ńczyl swą opo- aby mgdy me mozna m1 byle zarzucie, 

. .~iedz1ehsmy w km1e. W~s'V.'.1e~lano 1 ~Y czlo.w1~k. Słyszał.em, ze n:a w.ie u- wieść ; że nie chcę zapłacić. Gdy czułem, że już 
Jakis sentymentalny amerykanski hlrn. ze kam.iemce. Człowiek ten, Jak m1 opo-1 r·! b 1 . . k i nie będę się mógl wykręcić wręczałem 

Obok nas zajął fotel niewysoki, do- wiadano, z zasady nie kupuje biletów p1 mk.lky metcie a~y.t h P . 1 konduktorowi· pi'eni'ądze 1· t'tuinacz" 1em 
b b · , ct · • d · k St · o 1 unas u mmu ac s OJrza em .) 1 rze u rany męzczyzna, w sre nim na za ne imprezy rozryw owe. ara się k się że go nie spostrzegłem 

· k h tk· d t , · na zegare . ' · wie u. zawsze c Y iem os ac na Wt- • . . . . Pewnego dnia jednak przytrafiła mi 
Zdjął płaszcz, położył go obok sie- downię. Często mu się to udaje. Wów- - ~uz ,dziewiąta ~ powiedz~alef!1· się przygoda 0 której przez wiele lat 

bie, przetart szkła binokli i ~kierował czas jest szczęśliwy. Gdy kiedyś mu - Mozebysmy. ~padh. do ka'V.'.iarn~? nie moglem 'zapomnieć Jechałem na 
wzrok w stronę ekranu. .tłumaczono, że to jest nieuczciwe, miał Wp.rawdz1e ku~1J1smy bilety, ale mkt ~1e przedmieście. Kondukt~r kilkakrotnie 

Nagle zbliżył się doń bileter. odpowiedzieć: „Właściciele kin i te- moze n.as zmusic, byś~y ten nudny- film przechodził obok mnie Trzymatem jak 
- Pan pozwoli bilet - rzekt a!rów do.brze .zarabiają .. Ten jeden bilet oglądali do sam~go konca! . . zwykle, w ręku pieni~dze, ale nte' od-
- Proszę nie przeszkadzać - wark me dla .mch me s.t,ano~ 1 · Zresztą, gdy- - Masz ~acJę - roześmiał się Ko- zywalem się. Wreszcie tak się jakoś zio-

nął. - Później, jak się skończy film! bym mia! ~ap!ac1c,. me I?OS~edlbym. do nar. - C:-hodzmy. . h 1 ,1. 
żyto, że konduktor stanął tuż przy mnie 

- Nie, proszę pana - odparł mu te~tru. Nie. i~teresuJą m~1e zad~e w1do- . Po k1l~una~tu mmutac zna ez iśmy i oparł się o ścianę. Sytuacja była bar-
kategorycznie bileter. - Teraz! w1ska. NaJw1ę~szą pr~yJemnośc o~czu-1 się w .k~wiarm. . . dzo nieprzyjemna. Powinienem by! od-

Nieznajomy w dalszym ciągu nie wam, gdy ud~Je m1 się ~prowadzi~ ~ ZaJęhśmy st?hk pr~y orkiestrze.. razu wyciągnąć pieniądze. Ale nie uczy. 
chciał pokazać biletu. bląd s_forę b1let~rów, kto.rzy v:tas~1~, - Szk~da, .ze tu. mema te.go dziwa- nit~m tego. Starałem się nie spogl~dać 

_ Będę zmuszony \\rezwać dyrek- czy~aJą na takich spry~1arzy, Ja~ 1J,~· I ka -:--- v_ow1edz1,at~m. - Chciałbym go w Jego stronę. Wydawało mi się, że on 
tora - zagroził mu bileter. To Jest ~oprawdy wspama,ła. emocJ~. I obeJrzec przy sw1et1e. . nie spuszcza ze mnie oczu i że na nai-

Wówczas nieznajomy narzucił na - Dziwny t~p - rozes~ma~em się. i . - . Ten pan rzadko odwiedza ka- bliższym przystanku wezwie policjanta, 
siebie płaszcz i podniósł się z fotelu. -:--- Przypommałem sobie, ze przed! wiarme. . . . . . by spisał protoku!. W najwyższem zde-

- Idę do dyrektora _ powiedział ro~1em spotkalem go na mecz~ bo~ser- -:- A czy w k~wiarniach rówrnez me nerwowaniu wyskoczyłem z wagonu, 
groźnie do biletera. _ Będzie pan miał sk1m, kt?ry wywołał olb.rzym1~ zamte- płaci ra~hunkó~ · . . . . jadącego z dużą szybkością. 
za swoje. To jest niesłychane! w czasie r~sov:an.1e: . Występ~wah znam, zagra- ~ ~he, płaci. Tw1erdz1, ze m~ chce - I potłukłeś się chyba __ przer-
seansu nie wolno niepokoić publicz- mcz~1 p1ęsc1arze: Bilety były bard~o n~razac na s.traty ~elnerów.. I .w1.docz- walem Konarowi. 
ności! drogie: ~tary d~1wa~ podszedł .~o mn'.e ~1e dla~ego ~iedzeme W.. kaw1arm me da- - Nie. Nic mi się nie stało. Ale po 

Po chwiH znikł wraz z bileterem za n~ sa~1 I przy~1ta! się. Poznal1smy się Je mu zadneJ satysfakcJI. paru minutach, ku wielkiemu r·rzcr:iże-
drzwiami. k1edys w kawiarm. - A w tramwajach i pociągach pła- niu, stwiedzilem, że wycięto m1 kieszeń 

Andrzej Konar, mój serdeczny przy-I - Czy w!e pan, -:- szepnął mi do j ci za bil.ety?. . . , ~alta i zr~bowano paczkę, V: ktćirej znaj-
jaciel, który wraz ze mną był świad- ucha - ze me mam biletu. - Nie wiem - roześmiał się głosno I aowało się przeszło 2 tysiące złr1tych. 
kiem tej sceny, spytał mnie: . - I ?ostał się p~n. na salę? -z.dzi- ~onar. - Nie rozmawiałem z nim na ten Pieniąd~e te miałem. odwieźć klijentrJWi 

- Czy ty go znasz? wiłem się. - Przec1ez przy drzwiach .cmat. 1 mego oica. \.V czasie, gdy st,)-;ow:::i'em · 
- Nie - odparłem. stoi aż pięciu bilet~rów!, . . Przez parę ~hwil milc~eliśmy. 1 najró~niejszc, tri.cki, by os.znk1ć kondnk-
- Jestem pewny, że nie miał bile- - Nawet stu bileterow me da sobie - Przypominam sobie, - odezwali tora 1 uchylic SJG Pel zap1aty :,iJku11::i.st11 

tu. Ten człowiek ma już wiele podob-1 ze mną rady! - uśmiechnął się chytrze . . SiG znowu Konar -- że gdy bylem mło- groszy, sprytny zlcdzicjaszek 1~hral mi 
nych grzeszków na sumieniu. 1-Czy wie pan, że nie znam się zupełnie : dym chłopcem równi eż lubitem jeździć 2 tysiące! Od teg'i cz::i.su j11 i 1...1 \~.ze 

_'Któż to taki? na boksie? Sport wogóle mnie nigdy nic na ~~apę tra·'1wa~a·r. i. To t.ylci wicllrn 1 '<!er: za bilet. 
- Dzi\vak. Podobno bardzo zamoż- interesował. Ale dowicdzialcm się. że emo cja . O~j' 1<0!1cuk '.'1 1 "·c'•"j-;;J rlP 'Y:'l - Dol. 

·- -----·---- -·---·---- ···--------
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